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| sd A= dw o - | 
W imię publicznej moralności! 


Jako kandydat demokratyczny stanął na przed- 
wyborczem zgromadzeniu we Lwowie znany filose- 
mita, dr Adam Czyżewicz. Dla przypomnienia czy 
telnikom zasług tego męża, powtarzamy tu artykuł 
pióra $. p. Józefa Rogosza, zamieszczony w Głosie 
Narodu z dnia 10 grudnia 1693 r. 

„Każde społeczeństwo obok praw pisanych, o- 
bok ustaw wydawanych czy to przez monarchę, czy 
przez parlament, z biegiem czasu układa sobie ko- 
deks dodatkowy, oparty na swoich zwyczajach, tra- 
dycji, potrzebach, słowem na tem wszystkiem, co 
stanowi etykę danego społeczeństwa, a co nieraz 
prawodawca przez wzgląd na ogólniejsze zasady, 
zmuszony był pominąć. Kodeks taki ma moc obo- 
wiązującą, a kto wyłamuje się samowolnie z pod 
jego surowych przepisów, tego społeczeństwo pię- 
tnuje bez litości, co jest tem straszliwsze, iż od ta- 
kiego wyroku nie ma apelacji*. 

„Na sprawę żydowską patrzyliśmy przez dłuższy 
czas przez różowe oknlary asymilacyjne, a ile Oj- 
czyzna nasza przez to zyskała, o tem niech świad- 
czy 600 włości. należących dziś w samej Galicji do 
żydów, dwieście miljonów długów ciążących na do- 
brach tabularnych, dalej ruina drobnego mieszczań- 
stwa, tysiące proletarjuszów wiejskich i nędza urzę- 
dników przez lichwę zniszczonych! Wobec tego spu- 
stoszenia, które w następstwach groziło nam zupeł- 
ną zagładą, społeczeństwo nareszcie sobie powie- 
działo, że tak dalej iść nie może i zalewowi, który 
nam ze strony semickiej grozi, musimy przeciwsta- 
wić sknteczną zaporę. W ślad za tem wydano ha- 
sło, że kto lekkomyślnie, a jeszcze gorzej, kto dla 
zrobienia materjalnego interesu ziemię 
polską żydom sprzedaje, ten naraża się na zarzut 
najcięższy, na zarzut infam ji. 

„Co do tego, nie ma już dwóch zdań. Zrozu- 
miało to pierwsze Towarzystwo Wzajemnych Ubez- 
pieczeń w Krakowie i dlatego postąpiło prawdzi- 
wie po obywatelskn, gdy mając dobra Podhajeckie 
na sprzedaż, orzekło, że żydowi ich nie odstąpi. 
Zrozumiał to p. Adam Ostaszewski ze Wzdowa, 
który, gdyby był chciał część Podhajec żydowi 
sprzedać, przy reszcie majątku byłby się sam łatwo 
utrzymał. Zrozumieli to wszyscy, a nie zrozumiał 
jeden tylko człowiek, teraźniejszy właściciel Pod- 
bajec, dr Adam Czyżewicz. 

„Ten w liście ogłoszonym w dziennikach lwow- 
skich, z odwagą, goduą lepszej sprawy, a z cynizmem 
na to obliczonym, by chyba prostaczkom zaimpo- 
nować, mówi mniej więcej to: 

„Kupiłem Podhajce na spekulację; część sobie 
zostawię, resztę sprzedam choćby żydom, służbą 
przyjmuję żydowską, bo mi się tak podoba*. 

„Na to panie doktorze, społeczeństwo odpo- 
wiąda co jemu się znowu podoba: 

, „Kto do kupna przystępując nie miał tyle pie- 
niędzy, żeby mógł Podhajce nabyć dla siebie, lub 
je częściowo chrześcijanom odstąpić, ten nie po- 
winien ich był kupować, Nikomu pod grozą 
infamji nie może się to podobać, co się 
społeczeństwu nie podoba. 

, „Przykra ta sprawa stanęła już na tym punk- 
cie, że gdyby dr Adam Czyżewiez dziś Podhajce 
ohrześcijaninowi nawet darował, wrażenia jakie list 
Jego sprawił, niczemby już nie zatarł, ze słów bo- 
wiem jego własnych przekonaliśmy się, że samo- 
lubstwo, że interes, że wreszcie pieniądz nierównie 
większą ma u niego wartość, niż wola społeczeń- 
stwa i dobro narodu*. 


Na prowincji 
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Tak pisaliśmy przed trzema laty, a ogół przy- 
jął te słowa z uznaniem i pochwałą. 

Czyżby w przeciągu tych trzech lat opinja pu- 
bliczna miała już zapomnieć o zasadzie, którą p. 
Czyżewicz tak cynicznie, jak nikt przedtem, ośmie- 
lił się był rzucić w twarz społeczeństwu zaniepo- 
kojonemu, że kawał polskiej ziemi przechodzi w rę- 
ce ludzi, których nic, prócz wyzysku, z ziemią tą 
nie łączy, i którym o nie, jak tylko o wyzysk tej 
ziemi chodzi! 

Że odtrącony w przeszłym roku przez wybor- 
ców samborskich cynik ośmiela się obecnie stanąć 
przed wyborcami, nie dziwimy się, — bo cynik. 
Ale boleśnie dotknięci jesteśmy w uczuciach pa- 
trjotycznych, że stolica kraju pozwala stanąć przed 
sobą takiemu kandydatowi! Czyżby we Lwowie tak 
nisko upaść miało poczucie publicznej moralności, 
że wolno tam bezkarnie ubiegać się o mandat po- 
selski w imię zasady: „sprzedawać ziemię temu, kto 
da więcej bez względu na to, że jest wrogiem tej 
ziemi! Górą prywata i osobisty interes, precz 
z miłością dobra publicznego!“ 

Każdy głos przy piątkowym wyborze na Ada- 
ma Czyżewicza oddany, będzie głosem solidaryzu- 
jącym się z powyższą zasadą, a każdy z nich bę- 
dzie plamą na czystej dotąd szacie patrjotycznej 
polskich wyborców miasta Lwowa. 


Wybory dolno-austrjackie i morawskie. 


Wiedeń d. 26 października. 
(List oryginalny Grosu Narodu), 

(8) Wybory sejmowe w Austrji Niższej i na Mora- 
wie będące w toku posiadają symptomaatyczne zna- 
czenie. Doniosłość ich bowiem sięga daleko po za 
sejmy krajowe, dając przedsmak przyszłych wybo- 
rów parlamentarnych. W 'Austrji Niższej pokażą 
wybory sejmowe, które się jutro rozpoczynają w gmi- 
nach wiejskich, jak obliczać należy siłę każdego 
ze stronnictw, biorących udział w walce wyborczej, 
przy... przyszłych wyborach do Rady państwa. Agi- 
tacja bowiem wyborcza, spotęgowana do najwyż- 
szego stopnia, prowadzoną jest wszędzie z myślą 0 
przyszłości a nadto do wiosny, kiedy się wybory par- 
lamentarne odbywać będą, stosunki w ogóle będą 
mniej więcej te same. Obecne zatem wybory przed- 
stawią dokładny obraz przyszłości. W Austrji Niż- 
szej stoją trzy stronnictwa przeciwko sobie: chrze- 
ścijańsko-społeczne, skrajno-niemiecko-narodowe i 
niemiecko-liberalne. Obydwa pierwsze są autysemi- 
ckie, niemniej przeto zacięcie walczą przeciwko 
sobie. Tu Lueger — tam Schönerer. Jeden i drugi 
ma swoich kandydatów w gminach wiejskich i miej- 
skich okręgach wyborczych. Schónerer zwalcza 
w szczególności bardzo zawzięcie kandydatury Ges- 
manna i Verganiego, popierane bardzo gorliwie 
przez dra Luegeru, który znowu oddając piękne za 
nadobne, używa wszelkich sposobów, żeby między 
innemi dotychczasowi posłowie wiedeńskiej czwar- 
tej i dziesiątej dzielnicy: Pucher i Hauck, zwolen- 
nicy Schónerera, nie otrzymali mandatów. W kilku 
innych wyborczych okręgach wiejskich i miejskich 


| stają również przeciw kandydatom chrześcijańsko- 


społecznym skrajno-niemieccy. Walka pomiędzy o- 
bydwoma stronnictwami prowadzona jest z nadzwy- 
czajną namiętnością, a schónererowie poszli nawet 
tak daleko, iż w dwóch wiejskich okręgach wybor- 
czych (Waidhofen nad rzeką Ybbs i w Sanct-Pól- 
ten) zawarli kompromis z niemieckimi liberałami. 
Walka ta lubo z ogólnego antysemiekiego stanowi- 
ska wielce pożałowania godna, jest z drugiej stro- 
ny znowu bardzo ciekawą, gdyż wynik jej pokaże, któ- 
ry kierunek chrześcijańsko-społeczny lub skrajno-nie- 
miecko-narodowy, jest silniejszym, do którego z nich, 
że się tak wyrażę, przyszłość należy. Niemoc stron- 
nictwa niemiecko-liberalnego ujawnia się najlepiej 
okolicznością iż lubo wybory w Wiedniu odbędą 
się już 4 listopada a więc mniej więcej za tydzień, 
liberalny komitet wyborczy dotychczas żadnych kan- 
dydatów dla wiedeńskich okręgów wyborczych nie- 
postawił, nawet dla wiedeńskiego śródmieścia nie, 
gdzie znowu przeciwko liberałom zaczynają śmiało 
podnosić głowę tak zwani „politycy społeczni“. 


Dolno-austrjackie wybory sejmowe z gmin wiejskich 
odbędą się jutro. 

Morawskie znowu wybory mają ogromną donio- 
słość narodową. Na stu członków Sejmu moraw- 
skiego posiadają Niemcy 51 stronników, zaś Czesi 
41, zaś 8 należy do tak zwanego „stronnictwa środ- 
kowego*. Przez kompromis w morawskiej większej 
posiadłości ziemskiej będą się obecnie posłowie tej 
kurji wyborczej więcej przechylali na stronę czeską. 
Otóż jeśli Czechom uda się zdobyć jeden lub dwa 
mandaty więcej aniżeli dotychczas, sztuczna wię- 
kszość niemiecka Sejmu morawskiego wywróci ko- 
ziołka. Wybory na Morawji z gmin wiejskich roz- 
poczęły się dzisiaj. W piątek wybierają miasta mo- 
rawskie. 


Nowe projekty. 


Wiedeń d. 25 pażdziernika. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Komisja budżetowa obradowała w sobotę 
nad niektóremi pozycjami ministerstwa skarbu i spra- 
wiedliwości. W dyskusji nad pozycją o zapomo- 
gach na wypadek klęsk elementarnych, o- 
świadczył minister Biliński, że rząd, jak dotych- 
czas tak i nadal nie zaniecha przyjść z pomocą 
dotkniętej klęskami ludności, że jednak główną 
podstawą do przyznania zapomogi w danym wy- 
padku musi być nie akcja parlamentarna posłów, 
lecz opinja, wydana przez namiestników. W dal- 
szym ciągu dyskutowano referowaną przez E. Gnie- 


('wosza pozycją „Duksy, stemple i należyto- 


ści“. Kozłowski zapytał ministra, w jakiem sta- 
djum znajduje się reforma należytościowa i żądał, 
aby rząd nie czekając, wniósł do parlamentu pro- 
jekt nowelli, obniżającej uależytości drobnych wła- 
ścicieli i aby do dobrodziejstw nowelli dopu- 
szczono także ludność rolniczą małych miasteczek, 
a wreszcie, aby ulgi, przyznawane drobnym wła- 
ścicielom przy dzieleniu majątku za życia, miały 
zastosowanie także przy spadkach. Kaizl zażądał 
zniesienia stempla dziennikarskiego, podnosząc, że 
wobec zaprowadzenia V-tej kurji wyborczej, jest 
potrzebą, aby kształcące politycznie ludność dzien- 
niki jak najbardziej się rozszerzały. Minister Bi- 
liński, odpowiadając Kozłowskiemu, oświadczył, że 
najdalej do końca 1897 roku przedłożoną zostanie 
reforma należytościowa i dla szybszego załatwienia 
rząd zaproponuje postępowanie skrócone. Gdyby 
do tego czasu reforma nie mogła być gotową, 
rząd postara się o nowellę. Projekt ustawy o na- 
leżytościach sądowych jest już gotowy, 
a rząd starać się będzie, aby ją wprowadzić w ży- 
cie razem z nową procedurą cywilną. Co do wy- 
wodów Kaizla minister osobiście jest przeciwni- 
kiem stempla dziennikarskiego, jednak nie może 
być mowy tak długo o jego zniesieniu, dopóki się 
nie wynajdzie sposobu innego dostarczenia 2 miljo+: 
nów, które ta należytość przynosi. 
Bareutnera, kiedy rząd zniesie loterję liczbową, wy- 
raził jeszcze minister nadzieję, że w preliminarzu 
na rok 1898 ma uwzględnić rząd w pewnej mie- 
rze żądania, dążące do zniesienia loterji, poczem 
wszystkie omawiane pozycje przyjęto. 

Następnie referował Piętak pozycją minister- 
stwa sprawiedliwości, poczem Pacak zainterpelował. 
ministra © obiecaną reformę ustawy prasowej, 0 re- 
formę kodeksu i procedury karnej. Mowca zarzucał 
dalej, że w Czechach nie uwzględnia się przy no- 
minacjach obowiązkowej znajomości obu języków 
krajowych, przyczem uskarżał się na nieuwzglę- 
dnianie podań w języku czeskim. Hallwich pole- 
mizował obszernie Z wywodami Pacaka w sprawie 
języka czeskiego, a Kaizl ubolewał nad położeniem 
adjunktów sądowych na Morawie i w Galicji, któ- 
rych liczba jest nieproporejonalnie wysoką do zbyt 
małej ilości sędziów, tak że wykształceni i zdolni 
prawnicy muszą być nieraz 20 łat adjunktami. Za- 
żądawszy większej wolności dla prasy, polemizował 
jeszcze mowcea obszernie z Hallwichem , poczem 
Gregorcie upominał się o prawa języka słoweń- 
skiego. 

Minister sprawiedliwości hr. Gleispach odpo- 
wiedział bardzo obszernie na interpelacje i pyte- 


Na zapytanie BN. 


nia członków Komisji. Projektowanem jest systemi- 
zowanie 1290 nowych posad, z czego 35 wicepre- 
zydentów w VI randze, 387 radców (VIL ranga) 
124 sekretarzy rady (VIII) 447 adjunktów npowia- 
towych (IX) 237 adjunktów innych (IX) i 60 au- 
skultantów (XI). Równocześnie otrzymają niektóre 
posady podwyższenie w rangach, a mianowicie 26 
prezydentów przejdzie z VI do V rangi, 187 na- 
czelników z VIII do VII, 352 adjunktów rady 
i 174 adjunktów powiatowych z IX do VIII rangi. 
Wskutek nowej tej organizacji stosunki awansowe 
znacznie się poprawią, tak że już w 20 roku służ- 
by dojdzie każdy urzędnik sądowy do VII rangi. 
Co do nowych mających powstać sądów, nie może 
minister żadnych poczynić przyrzeczeń, ponieważ 
porozumienie się z ministerstwem skarbu jeszcze 
nie nastąpiło. Posłom Młodoczeskim odpowiedział 
hr. Gleispach, że za najważniejszą rzecz uważać 
uależy sam wymiar sprawiedliwości a nie języko- 
we sprawy, które należą do wysokiej polityki, 
a więc nie rozporządzeniami władz, lecz ustawami 
parlamentarnemi wiony być załatwione. Refor- 
ma ustawy karnej, o którą zapytywał Pacak, 
wypracowaną już została przez specjalną 
Komisję w swej części ogólnej i tylko brakuje cza- 
su do przedstawienia jej w parlamencie. 

Na poruszoną przez Pacaka kwestję reformy 
prasowej odpowiedział minister, że jest stanow- 
czym zamiarem rządu wprowadzić ją na porządek 
dzienny parlamentu bardzo obszernie i zasadniczo, 
a wskutek tego wszelka nowella byłaby zbyteczną 
i mogącą opóźnić sprawę. Zarzutów o nadmierne 
używanie prawa konfiskaty nie spodziewał się mi- 
nister, wobec wyraźnych rozporządzeń, jakie do- 
tychczas wydał. Pewnem jest, że liczba konfiskat 
w ostatnim roku się zmniejszyła. a podlegają im 
jedynie skrajnie radykalne pisma. Zniesienia résumé 
w rozprawach przed przysięgłymi, którego doma- 
gał się Pacak, nie uznał minister za pożądane, po- 
nieważ jest ono bardzo pożyteczne w krajach 
o mniejszem wykształceniu ludności. 

Po daniu przez ministra jeszcze kilku innych od- 
powiedzi w mniej doniosłych sprawach, obrady 
przerwano, odkładając je do wtorku. 


Z KRAJU. 


Niepołomice d. 26 października. 
al(List oryginalny Głosu Narodu). 
Pożar, — Dzielny podpułkownik. 


(Dr G.). W piątek dnia 28 grudnia okuło go- 
dziny 9-tej wieczorem wybuchnął w mieście naszem 
pożar, który w innych waruukach stzaszliwe za sobą 
pociągnąć mógł skutki. Zapaliła się bowiem stajnia 
stacjonowanego tutaj szwadronu ułanów, położona 
prawie w środku miasta i otoczona ze wszystkich 
czterech stron budynkami drewnianemi, krytemi pra- 
wie wyłącznie gontem lub słomą. Na pierwszy alarm 
stawiła się na miejscu pożaru tutejsza straż ogniowa 
ochotnicza z naczelnikiem p. drem Franciszkiem Gó- 
rą na czele, strzelcy ze swoim komendantem p. pod- 
pułkownikiem Sehirnbóckiem i wszystkimi oficerami, 
tudzież szwadron kawalerji wraz z przełożonymi. Nie- 
bezpieczeństwo było bardzo groźne, bo ogień, wszczę- 
ty na strychu napełnionym sianem ogarnął w jednej 
chwili cały dach budynku wojskowego. Pięć sikawek 
stanęło prawie równocześnie do pracy, ratunek wszak- 
że był nadzwyczaj utrudniony. Zajęta bowiem stajnia 
przedstawiała jedno morze płomieni, które sypa- 
ło iskry w stronę zachodnią — gaszeniem więc tego 
ognia zajmowały się pod komendą podpułkownika 
Schirnbócka nieprzerwanie 3 sikawki; równocześnie 
jednak od czasu do czasu zapalały się to z jednej, 
to z drugiej strony sąsiednie budynki, których gasze- 
niem zajmowała się straż ogniowa przy pomocy żoł- 
nierzy a bez najmniejszego udziału tutejszej ludności, 
która z dziwną apatją przyglądała się pożarowi i za- 

„chowywała się zupełnie biernie, pomimo, że panie 
z grona tutejszej inteligencji zachęcały ją do niesie- 
nia ratunkn nie tylko słowem, ale i czynem, podając 
własnemi rączkami wodę do gaszenia ognia. Po kil- 
ku godzinach wytężonej pracy, ogień został zupełnie 
ugaszony i niebezpieczeństwo usunięto. Dzięki skute- 
cznej pomocy podpułkownika Schirnbócka powiodło 
się zlokalizować pożar i zapobiedz znaczniejszym stra- 
tom. Z naciskiem podnoszę. że w zarządzeniach p. 
Schirnbócka przy tej akcji kierowała spółrzędnie tak 
chęć ratowania dobra puwlicznego, jako też chęć nie- 
sienia pomocy zagrożonym mieszkańcom. Z rozkazu 
jego strzelcy wspinali się na budynki prywatne, zle- 
wali je wodą, donosili wodę ze studni i stawu, je- 
dnem słowem pracowali dla dobra jednostek zagro- 
żonych z tem samem wytężeniem, co przy ratowaniu 
stajni. 

Krótko, bo zaledwie kilka tygodni bawi w naszem 
mieście p. Schirnbóck z bataljonem strzelców, ale 
przez ten czas dał już wiele dowodów swego szlache- 


tnego sposobu myślenia, a ostatnim swym czynem za- 


skarbił sobie uznanie i wdzięczność całego miasta. 
Tem silniej musiała wzruszyć każdego skwapliwość, 
z jaką pospieszył na pomoc zagrożonemu miastu, że 
dotychczasowa załoga tutejsza złożona ze szwadronu 


"GŁOS NARODU: 


ułanów w podobnych wypadkach nigdy żadnego'w a- 
kcji ratunkowej nie brała udziału. 

Mieszkańcy miasta Niepołomic składają serdeczne 
podziękowanie p. podpułkownikowi  Schirnbóckowi 
i jego podkomendnym za skuteczuą pomoc. 


ZE ŚWIATA. 


Paryż d. 23 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Kwestja herbu państwowego. — Wylew Sekwany. — Zna- 
czna kradzież. — Tantjemy autorów francuskich. 


(K. W.) Jak dotąd, prześwietna Rzeczpospolita 
francuska, nie używała żadnego herbu państwowego. 
Na sztandarach wojskowych błyszezał kogut galijski, 
z rozpostartemi skrzydłami, zamiast dawnego orła na- 
poleonskiego. Wszystkie akty urzędowe opatrzone by- 
ły tylko pieczątką z napisem: „Rzeczpospolita francu- 
ska“. Na markach pocziowych widujemy kobietę w stro- 
ju greckim, mającą wyobrażać Francję. Obecnie pra: 
sa podniosła kwestję herbu i rząd przychyla się do 
ustanowienia jakiegoś godła. Ma być ogłoszony kon- 
kurs i wszyscy artyści francuscy zaproszeni będą do 
wzięcia udziału. W tej sprawie nie idzie jednak o 
fantazję, na której nie brakuje synom Apellesa i Fi- 
djasza. Powinno tu iść o prawdę ściśle historyczną, 
połączoną z uczuciem narodowem. Jest w Paryżu in- 
stytucja tytułująca się akademją napisów i literatury. 
Zdaje się, że ta jest najodpowiedniejszą do powzięcia 
uchwały i prawdopodobnie wynalezienie herbu pań- 
stwowego jej zostanie powierzonem. 

Zapytałem się jednego z moich znajomych, dla- 
czego nie pozostawią starego koguta galijskiego, o 
którym z wielkiem uszanowaniem wyraził się Juljusz 
Cezar. 

— Widzisz pan, to było dobre na owe czasy — 
brzmiała odpowiedź. Wtenczas istnieli bohaterowie, a 
taki Vercingetorix nawet największemu wodzowi rzym- 
skiemu stawiał czołe. Teraz jest co innego. 

— Naprzykład ? 

— Kogut krzyczy bardzo, a nie nie robi. Byłby 
to przytyk do naszej Rzeczypospolitej. Wrzasku i ha- 
łasu wiele, a w gruncie rzeczy blaga, blichtr i ego- 
izm. Pojmujesz więc pan, że nasi mężowie stanu brzy- 
dzą się poczciwym kogutem i myślą o innym ptaku. 

— 0 jakim? 

— Nie wiem jeszcze. Jabym radził pawia. Przy 
tych słowach poczciwy Francuz wybuchnął szezerym 
śmiechem, a ja mu zawtórowałem. 

Z powodu ciągłych deszczów obawiamy się wyle- 
wu Sekwany. Co prawda rzeka na całej przestrzeni 
ujęta jest w silny brzeg kamienny, zabezpieczają- 
cy od wszelkich niespodzianek, lecz przytrafiały się 
już wypadki jej niesforności i tysiące hektarów zie- 
mi uprawnej, padało ofiarą powodzi. Obecnie woda 
podniosła się nagle na 115 centimetrów i w całej o- 
kolicy nadbrzeżnej zapanowało przerażenie. Deszcz 
ciągle pada nawalnie i jeżeli nie ustanie, to będzie- 
my mieli bardzo smutne widowisko. Wszelka komu- 
nikacja na Sekwanie już ustała. Statki nazwane „Hi- 
rondelles* i „Bateaux-mouche*, schroniły się do por- 
tów, wybrzeża opustoszone, a mieszkańcy za pier- 
wszym wystrzałem alarmowym gotują się do ucieczki. 
Stacja hydrometryczna co kwadrans przesyła telefo- 
nem wiadomość o wiele się woda podnesi. Wszędzie 
stoją pogotowia, a trzy bataljony pjonierów wysłano 
z Paryża, aby niosły pomoc i czuwały nad życiem i 
mieniem biednej ludności. Bogaci, dawno już opuścili 
letnie pomieszkania i w stolicy używają przyjemności 
sezonu jesiennego. 

Pani George, żona prezesa najwyższej Izby obra- 
chunkowej, odebrała z banku „Credit lyonnais“ 
120.000 franków w gotówce i z temi pieniędzmi 
udała się do kościoła. Pakiet położyła obok siebie 
i zatopiła się w modlitwie. Gdy chciała opuścić świą- 
tynię, spostrzegła z przerażeniem, że pakiet zniknął. 
Udała się natychmiast do komisarza policji, lecz wszel- 
kie poszukiwania okazały się daremnemi. Będąc po- 
bożną niewiastą, dała na mszę do św. Antoniego i 
zaniosła szczere prośby, aby patron roztargnionych 
pomógł jej do odzyskania zguby. Wieczorem zjawił 
się w jej mieszkaniu posłaniec i wręczył pudełko. 
W niem było 115.000 franków i list następujący: 
„Wzruszony wyrzutami sumienia, zwracam majątek, 
który sobie chciałem nieprawnie przywłaszczyć. Po- 
życzam tylko 5000 franków. Jadę do Ameryki, gdzie 


"napewno dorobię się fortuny. Proszę mnie nie ścigać 


policyjnie, gdyż jestem już na pełnem morzu. Pie- 
niądze odeszlę w ciągu jednego roku*. Pani George 
uszczęśliwiona z odzyskania pieniędzy, kazała zaprze- 
stać poszukiwań i rzezimieszek spokojnie dopłynie do 
Nowego Jorku lub imnego portu amerykańskiego. 

W teatrze de la Gaitć wystawiono z wielkiem 
powodzeniem operetkę kompozytora Ordonneau, zaty- 
tułowaną „Lalka*, Śpiewy solowe, chóry i muzyka 
do baletu są nadzwyczaj melodyjue. Libreto bardzo 
dowcipne. Publiczność wybornie się bawiła i opere- 
tka będzie z pewnością figurowała na afiszu sześć 
miesięcy a może i więcej. Dla autora stauowi to już 
fortunę, bo licząc przeciętnie 700 franków tantjemy 
dziennej, czysty zysk wyniesie 120.000 — 150.000 
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franków dochodu z jednego teatru. O podobnych za- 
robkach nie mają w Polsce nawet przybliżonego wy- 
obrażenia. Ale żeby tyle na literaturze zarobić trzeba 
być Francuzem i wyrobić sobie imię w Paryżu. 


ZROŚLI z ZIEMIĄ. 


OPOWIADANIE 
przez 


KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). (23) 

Stropił się Szaława, bo choć sam ciągle kpił 
z innych, nie znosił, kiedy z niego kpiono i jak 
zwykle w takich razach, zaczął się burzyć, kręcąc 
WASA... 

Wreszcie sunął ku Bortnickiemu z groźną mi- 
ną, czerwony jak podrażniony indyk. Sapał przytem 
przez nos i bormotał : 

— Ja ci pokażę „od rzeczy !* 

Byłoby zapewne przyszło do jakiej awantury, 
bo i Bortnicki, mając w czubie, stanąłby niechy- 
bnie sztorcem, ale w tej chwili Ożga, który się był 
jeszcze podczas tańca Słotwińskiego z żoną wysu- 
nął, wbiegł pędem, otwierając drzwi na ściężaj z o- 
krzykiem : 

— Panowie! panie! weselisko na dworze! Kto 
łaskaw na młoduchę... proszę ! 

Ukazał ręką w stronę czeladnej. A równocześnie 
zahuczały basy, dźwiękły skrzypce i przez otwarte 
na przestrzał pokoje doleciał śpiew : 


Wesele jedzie matusiu! wesele jedzie... 
Wezmę ci córeczkę! Cóż będzie? cóż będzie! 


— (o? gdzie? jak? — poczęto wołać i całe 
towarzystwo, Śpiesząc z pokoju do pokoju, wbiegło 
do przystrojonej w świerkową zieleń izby czeladniej, 
witane przez cały korowód weselny. 

Starym zwyczajem, szanowanym przez dwór 
i włość, świeżo pobrane stadło chłopskie przyszło 
do dworu po błogosławieństwo. Wiedział o tem 
pan Krzysztof zawczasu i tak wszystko urządził, 
żeby zebranym gościom sprawić miłą niespodzian- 
kę. Rozkazał tedy w czeladniej przygotować suty 
poczęstunek i oczekiwał kontent, że pod swą strze- 
chg na wstępie i sąsiadów i włościan równocześnie 
ugości. Przytem chciał i Kubie Stykowi, z którym 
się dzieckiem w „konie* bawiał, usłużyć, jak mó- 
wił, na weselu. Życzenia męża podziełała Jadwinia 
w zupełności. Jakoż stało się, jak chcieli. 

Goście, sypnąwszy się do czeladniej, z początku 
porozsiadali się na stołach, zostawiając wolny śro- 
dek dla weselmków. Ale Ożga z żoną, stanąwszy 
nieopodal grajków, skomenderował: „krakowskie- 
go* i, chwyciwszy w pół zasłaniającą oczy muśli- 
nowym fartuchem młoduchę, puścił się w pierwszą 
parę. Kuba Styk z nieśmiałością skłonił się przed 
Jadwinią... Furknęła druga para, grajkowie pocią- 
gnęli od ucha, mignęły uniesione w górę czapki 
czerwone, brzękły podkówki, ośmieleni drużbowie 
rzucili się do panien, zapraszając do tańca, dzie- 
wuchy poskoczyły w te pędy do panów, przyby- 
wała para za parą i krąg dłużył się, że aż zaczy: 
nało być przyciasno. 

I szczera ochota, zatarłszy wszelką różnicę, złą- 
czyła w jedno koło dwa stany, żyjące w odwie- 
cznem sąsiedztwie na płużonych zagonach, w je- 
dnych świątyniach chrzczone, tem samem słońcem 
grzane, powietrzem oddychające. 

Rzekłbyś, patrząc na wzorzyste gorsety dru- 
chen, fraki panów, na sukwany parobków, bufiaste 
suknie pań zmieszane razem, że dwa potoki o ró- 
żnej barwy wodach wirem porwane, Ściekły w je- 
dno łożysko i już odtąd razem w dal płyną! 

Przetańczono raz, drugi, trzeci, wreszcie pomę- 
czone panie poczęły się wypraszać, panowie również 
popuszczali dziewczęta. Usadowiono się znów na 
stołach, stołkach pod ścianami, przygiądając się 
krakowskiemu weselu. Ale początek był zrobiony, 
weselnicy bawili się teraz sami, hukając, przytu- 
pując, sypiąc śpiewkami, jakby na popis. 

Znikła nieśmiałość, parobcy i dziewuchy, przy- 
śpiewując, sadzili się na dowcip, stosując zręcznie 
różne aluzje i przycinki do przypatrującej się 
szlachty. Najczęściej dostawało się panu Szaławie, 
on zaś odcinał się czasami, równie dowcipnie od- 
śpiewując. Nie tańczył jednak wcale, bo po kilka- 
krotnem przypiciu do „chamów*, nogi mu odma- 
wiały posłuszeństwa, tak, że czasami się ściany 
chwytał, zataczając. Daremnie prosił go kilka ra- 
zy, obcałowując, Ożga, lubiący „księcia* widzieć 
w ruchu; Szaława, dobiwszy się wódką, odmawiał 
stanowczo, bełkoczą? : f 

—- Całuj!... Franiu! duszo! całuj! a ja i tak 
tańcować nie będę? Proś tego borsu..ka.. Bor..tni- 
ckiego... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„OBYWATEL“. 


OBRAZY WSPÓŁCZESNE 


malował z natury 
JÓZEF ROG-OSZ- 
(Ciąg dalszy). 


III. 


Jesteśmy w pokoju, którego okna wychodzą na 
brudny rynek galicyjskiego miasteczka powiatowe- 
go. Pokój to dosyć widny i obszerny, choć wilgo- 
tny, na bronzowo pomalowany, a wszystko, co się 
w nim znajduje, świadczy, że jest on przybytkiem 
Temidy. Przez środek biegnie barjera, za nią stoją 
dwa stoły, oba papierami zarzucone. Na jednym 
z nich, między dwiema świecami, widać krzyż że- 
lazny z rozpiętym Chrystusem. Na ścianie między 
oknami, wisi portret cesarza austrjackiego, na prze- 
ciwległej zegar podłużny, wskazujący właśnie dzie- 
wiątą rano, 

Przed stołem, na którym stoi krucyfiks, siedzi 
mężczyzna czterdziestoletni, ani brzydki ani przy- 
stojny, raczej łusty niż chudy, łysy i ze skąpym 
zarostem na twarzy okrągłej. To sam sędzia. Przy 
stole drugim zajął miejsce chłopczyna kilkunasto- 
letni, w krótkim, przytem dobrze wytartym surdu- 
ciku i spodeńkach, sięgających mu ledwie po kost- 
ki. To pisarz dzienny, nazywający się w Galicji 
„djurnistą*. 

Sędzia wygląda, jakby nie był wyspany. Często 
ziewa, trze oczy i czoło, czasem nawet się prze- 
ciąga. I nie mógł się wyspać, skoro w towarzy- 
stwie poborcy, kierownika szkoły i pana aptekarza, 
przesiedział dziś do ósmej rano przy zielonym sto- 
liku, grając preferansa i popijając starego węgrzy- 
na. Poborca sprawiał huczne imieniny, nie sposób 
więc było się wymówić, zresztą w małem miaste- 
czku takie rozrywki są niezbędne, inaczej człowiek, 
pozbawiony towarzystwa ludzi inteligentnych, mu- 
siałby całkiem zardzewieć, iub nawet umarłby z nu- 
dów. 

Sędzia ziewnął jeszcze raz przeciągle, potem 
zwracając się do pisarza zapytał : 

— Panie Karolu, jakie mamy dziś sprawy? 

— Same „pyskowe*, proszę pana sędziego. 

— Pyskowe? Prawda, na śmierć zapomniałem, 
że to już wtorek... Przynajmniej z niemi prędko 
się uporamy. Przeczytaj mi pan spis imienny tych 
wszystkich, którzy na dziś termin dostali. 

Pisarz wziął ze swego stołu arkusz siwego pa- 
pieru i głosem monotonnym zaczął szybko czytać. 
Gdy skończył, sędzia przemówił: 

— Zacznijmy od Josia Knoblaucha, bo ten praw- 
dopodobnie zajmie nam najwięcej czasu. Żawołaj 
go, panie Karolu. 

Pisarz powstał, a zbliżywszy się do drzwi od 
przedpokoju, w którym zbierali się świadkowie we- 
spół ze stronami spór wiodącemi, zawołał: 

Josio Knoblauch! 

Do kancelarji wsunął się dobrze nam już zna- 
ny arendarz, a tuż za nim ów nauczyciel, który go 
czynnie znieważył. Po spisamu tak zwanych „ge- 
neraljów*, od których zaczyna się każde przesłu- 
chanie w sprawach karnych, sędzia zapytał Josia : 
Więc ten pan w rzeczy samej cię uderzył? 

— l jak jeszeze!... mało brakowało, a byłby 
mnie całkiem zabił |... 

-— Tak źle nie było, mój kochany. Przecie le- 
karz do któregoś się udawał, orzekł, że na ciele 
nie poniosłeś żadnego szwanku. 

— Nie? A to, żem cały spuchł, to nie?l.. A 
to, żem się przestraszył, proszę pana sędziego, czy 
i to bagatela?.. I nietylko jam się przestraszył, 
ale także moja żona, moje dziecko, wszyscy! 

— Przestrach, mój kochany, nie należy tu do 
rzeczy, bo ci się nie udało udowodnić, o ile uje- 
mnie wpłynął on na twoje zdrowie. Zresztą nie 
zdaje mi się, by ci zbytnio zaszkodził... Wyglądasz 
doskonale. 

— Doskonale? — żyd powtórzył, głowę prze- 
krzywiając. Panu sędziemu dobrze żartować z bie- 
dnego żydka, ale nie mnie... Strach jaką on ma 
ciężką rękę! 

Po tym okrzyku, który Josiowi wyrwał się 
z głębi serca, u$miechnęli się równocześnie, prócz 
jego jednego, wszyscy obecni. Oskarżony, na znak 
dany przez sędziego, naprzód teraz wystąpił. 

— Przyznajesz pan, żeś uderzył stojącego tu 
przed sobą Josia Knoblaucha? 

— Przyznaję, panie sędzio. 

— Dla zmniejszenia winy musiałeś pan jednak 
z sobą przyprowadzić świadków odwodowych. 

„-— Nie przyprowadziłem żadnych, panie sędzio. 
Josio powołuje się na świadectwo naszego parocha 
i jeszcze kilku chłopów, któ zy widzieli, jakem go 
uderzył, lecz mnie się zdaje, że tych ludzi pan sę- 
dzia nie potrzebuje trudzić, ponieważ ja faktowi 
bynajmniej nie zaprzeczam. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 28 października. 
Kalendarz Kościelny. We środę Szymona i Ta- 
deusza, apostołów; jutro Narcyza, biskupa i Euzebjii, pan- 
ny: pojutrze Marcellego, papieża i Eutropji. rd 
Stan powietrza. Dnia 28 października o godzinie 7 rano 
barometr 745,5 termometr 390 C., wilg. 960/,, wiatr wscho- 
dni. Zachmurzenie 7. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Składki. Polduś Macharski, uczeń I klasy w Tarno- 
polu przesłał do adm. na głodne dzieci 3 złr. 

* Pan Namiestnik ks. Sanguszko przejechał dziś 
rano przez Kraków, w powrocie z Wiednia do Liwo- 
wa. Na dworcu obecni byli delegat namiestnictwa 
p. Laskowski i dyrektor policji dr Korotkiewicz. P., 
Namiestnik jeszcze spał w wagonie. 

Miłą niespodziankę na zimę urządziło minister- 
stwo kolejowe. Węgle były znać dotąd dla Galicji 
nadto tanie, bo od 15 b. m. podwyższono fracht o 1, 
a względnie o 2 złr. na 10 tonowym wagonie. Ta nie- 
spodzianka da się szczególnie we znaki tym kontra- 
hentom, którzy objęli dostawę węgli na miesiące zi- 
mowe, liczące się co do węgli, jak wiadomo, już od 
1 września. W bieżącym obrocie podroży owa zwyżka 
frachtowa cenę węgli o 1 ct. na 50 klg., wzmianko- 
wani jednak kontrahenci będą musieli tę zwyżkę z wła- 
snej kieszeni pokryć, a przecież uie było to rzeczą 
niemożliwą, ażeby ministerstwo kolejowe opublikowało 
zamierzone podwyższenie frachtu już w sierpniu b. r. 
* List Audaxa. Od Audaxa odbieramy dziś list na- 
stępujący: „Kochany Redaktorze ! Do niedzieli jeszcze 
daleko, a mam coś na sercu, z czem przed niedzielą 
koniecznie wywnętrzyć się muszę. Skoroś więc wczo- 
raj użyczył gościnności pismu tego, który niewinnie 
znosił prześladowanie, mnie się właściwie należące, 
użyczże jej zatem i temu, który schowany poza twoją 
prawną odpowiedzialność i twoją dyskrekcję, śmieje się 
z prześladowań. Wczoraj zresztą jeden z moich przy- 
jaciół dawał mi słowo honoru, że „uwagi“ w Głosie 
pisuje w wolnych od reskryptów chwilach, sam pan 
delegat Laskowski, który przecież jak wiadomo jest 
także autorem waszych wybornych „Zrosłych z zie- 
miş“. 

Ale do rzeczy! Otóż ongi sprawiłem sobie garmi- 
tur u sławetnego mistrza krawieckiego p. Ignacego 
Marka (Byłoto naturalnie za moich lepszych czasów, be 
p. Marek jest djablo słony!) Muszę przyznać, że gar- 
nitur wyglądał jak ulany. Wiedziałem więc, że pan 
Marek dobrze robi spodnie; o tem jednak, że równie 
jak na spodniach, zna się na programach politycz- 
nych, dowiedziałem się dopiero wczoraj z Nowej Ke- 
formy, w której szanowny krawiec wyraża na pod- 
stawie przeprowadzenia badań przekonanie, że zarówno 
kandydat konserwatywny jak i kandydat chrześcijań- 
sko-demokratyczny nie przynoszą z sobą ani zasad ani 
przekonań politycznych, i że jest tylko jeden p. Au- 
gust Sokołowski i drugi krawiec jego! Niema to, 
jak być krawcem liberalnym a przedewszystkiem kraw- 
cem liberałów | 

Jak to źle, że profesor Zoll nie ma swojego kra- 
wca, tak wiernie mu oddanego, bo co do p. Barto- 
szewicza, to on jako literat z pewnością w krawcach 
ma urodzonych wrogów. Pan Zoll ma natomiast za 
sobą introligatorów ; Świadczy to pięknie o jego za- 
miłowaniu do książek. Przykro mi niezmiernie, że 
muszę rzucić promień światła na męża, który ma tak 
wyjątkowe upodobania i taką w sferach księgowią - 
żniczych popularność. Postawiłem sobie jednak za 
zadanie jak najszczerzej objaśniać czyteluików o wszy- 
stkiem a i tobie szanowny Redaktorze winienem zwró- 
cić uwagę na fakta, które łatwo mogły ujść nawet 
twojej tak czujnej bacznoświ, a za których wyjaśnienie 
wdzięczni mi będą wszyscy ci, co nie mogą głoso- 
wać za przyjaciółmi żydów a od kandydata pragną 
katolicyzmu nietylko w uczuciach ale i w praktycznem 
politycznem działaniu. Oto mam obowiązek zwrócić 
uwagę ozytelników Głosu Narodu na następujące 
fakta : 

1) Dzisiejszy kandydat konserwatywny 
prof. Fryderyk Zoll rozwijał wswoim cza- 
sie osobiście nadzwyczaj gorliwą agita- 
cję w Rzeszowie za kandydaturą żyda 
profesora Rosenblatta przeciwko kandy- 
datowi chrześcijańskiemu Pogonowski o- 
mu. Ludność chrześcijańska Rzeszowa, 
wśród której zwyciężył zdrowy zmysł 
samoobrony, do dziś dnia wspomina znie- 
smakiem i goryczą tę agitację, za żydem 
przeciw chrześcijaninowi! 

2) Dzisiejszy kandydat konserwatj- 
wny prof. Zoll przyczynił się w pewnej 
mierze do odebrania katolickiego chara- 
kteru naszemu Jagiellońskiemu Uniwer- 
sytetowi, Gdy kilka lat temu ludność naszego mia- 
sta zgorszona była pierwszym bezwyznanio- 
wym pogrzebem profesora Girtlera, z pociechą za- 
uważono, że przynajmniej bereł uniwersyteckich nie 
było na tej przykrej manifestacji. Otóż zasługą 


prof. Zolla jest, że wbrew Oporu członków wy: 
działu teologicznego, przeprowadzono potem 
w senacie akademickim raz ua zawsze 
jednym głosem większości prof. Zolla 
uchwałę, że odtąd berła katolickiego naszego Uni- 
wersytetu, będące podarunkiem kardynałów i bi- 
skupów włóczone będą po wszystkich pogrzebach pro- 
fesorskich stanowiąch zniewagę dla ka- 
toliekiej religji. A niestety nie brak obaw, ża 
Kraków może mieć jeszcze niejeden taki pogrzeb! 

Mogę zapewnić, iż powyższe informacje posiadam 
z najwiarogodniejszego i najszanowniejszego źródła! 
Czy wobec tego katoliccy wyborcy mogą z czystem 
sumieniem oddać głos kandydatowi, który tak mało 
dba o praktyczne zastosowanie w życiu publicznem 
katolickich zasad — niechże to osądzą Kkompetentniejsi 
odemnie. Ja, mówiąc to, co wiem, spełniłem swój o- 
bowiązek. Audax. 

* Sprostowanie wbrew prawdzie! Czytelnicy na- 
szego dziennika znają z obszernego 1 wiernego stre- 
szczenia przebieg sobotniego zgromadzenia przedwy- 
borczego, na którem kandydat żydowsko liberalny od- 
powiadał życzliwie na oburzające żydowskie interpe- 
lacje. Przewidziane przez nas a zapowiedziane już 
wczoraj sprostowanie owego pana kandydata brzmi 
jak następuje : 

nl. Nieprawdą jest, jakobym życzliwie odpowie- 
dział na żądanie, aby „jeden z członków Wydziału 
krajowego był żydem*, oświadczyłem bowiem tylko, 
że wobec dziś istniejącego sposobu wybierania człon- 
ków Wydziału kraj. wniosek tego rodzaju żadnego 
nie miałby skutku; 

2. Nieprawdą jest, jakobym „życzliwie odpowie- 
dział na żądanie, abym wystąpił z wnioskiem po- 
parcia żydowskiego przemysłu i żydowskich ręko- 
dzieł* bo o to mnie nie zapytywano, lecz o ankietę 
z r. 1890 i o nrządzanie szkół rękodzielniczych oso- 
bnych dla żydów a przeciw temu stanowozo się o- 
świadczyłem. Dr August Sokołowski". 

Z powyższego sprostowania tylko jedno jasno wy- 
nika: to mianowicie, że dr Sokołowski silił się, aby 
odpowiedzi jego żydów zadowelniły, a wśród chrze- 
ścijańskich wyborców nie wywołały rozgoryczenia. To 
trudno — bardzo trudno — panie doktorze! Trzeba 
się na jedno zdecydować | Mimo pańskich „tolerancyj* 
i „równouprawnień*, rzeczy tak stoją, że już dziś nie 
można naraz kokietować i jednych i drugich! Pań- 
skie odpowiedzi miały ton bardzo życzliwy — temu 
nie zaprzeczy nikt, kto pana słyszał i kto lubi mó- 
wić prawdę! Odpowiedź dla Reichenberga znaczyła 
po prostu: „Gdyby wniosek o wprowadzenie żyda do 
Wydziału krajowego wobec dziś istniejącego sposobu 
wybierania mógł mieć skutek, niezawodnie bym go 
wniósł*. Stanowczo zaś twierdzimy wbrew pańskim libe- 
ralnym zaprzeezeniom, że Fryling nie „o ankietę, (któ- 
rej szczegóły lepiej od pana znał)io urządzenie szkół 
rękodzielniczych osobnych dla żydów* pytał, ale o to, 
czy wystąpisz Pan w Sejmie z wnioskami, zmierza- 
jącemi w rezultasie do poparcia rozwoju żydowskich 
rękodzieł. Odpowiedź zaś, jaką Pan mu udzieliłeś, 
przełożona na język politycznie uczciwy, brzmi: „O- 
wszem, dłaczegóż nie, ja gotów jestem popierać prze- 
mysł i rękodzieła żydowskie, bo u mnie nie ma ró- 
żnie pomiędzy chrześcijaninem i żydem, a jedynie nie 
godziłbym się na otwieranie osopnych szkół żydowskich, 
bo i czemuż żydzi nie mają bratać się na jednej ła- 
wee szkolnej i przy jednym warsztacie z dziećmi chrze- 
ścijańskimi i przyczyniać się przez to do praktyczne- 
go przeprowadzenia programu assymilacji, to jest u- 
podobnienia chrześcijan z żydami“. Oto jest właściwy 
sens Pańskiej odpowiedzi. Dr Fryling, jako syonista, 
gardzi Pańską asymilacją ze stanowiska żydowskiego, 
tak jak my nią gardzimy ze stanowiska chrześcijań- 
skiego, ale żydzi, którzy widzą więcej interesu we 
wgryzieniu się w nasz organizm, byli zachwyceni. 
Wielu z nich wołało głośno: „brawo!* Niechże lu- 
dzie uczciwi sądzą, czy kłamaliśmy, pisząc, że dr So- 
kołowski odpowiadał żydom życzliwie na ich bezczel- 
nie szczere interpelacje ! 

Jeszcze słowko dla publicystycznego organu p. 
Sokołowskiego. Nowa Reforma w nikczemnym zwro- 
cie, że „przekazaną tradycją naszego dziennika są... 
paszkwile“, rzuca się w sposób bezecny na pamięć 
niezapomnianego Założyciela Głosu Narodu! Bezcze- 
szezenie zmarłych jest zaiste dziwnym Środkiem przed- 
wyborczej agitacji! Nawet uczciwy żyd przejąć się 
musi wstrętem wobec iej taktyki publicystycznej, wy- 
zutej z wszelkiego poczucia nie już rycerskości, ale 
godziwości i godności ludzkiej. Walczcie z nami jak 
chcecie, ale precz ze swoją brudną śliną od pamięci 
tego, którego szkalowaliście tak podle za życia, na 
szczęście niezupełnie bezkarnie! 

Czyż wobec tego warto się poniżać, aby odpowia- 
dać na wasze fałsze i zaczepki! Sprostowanie wasze- 
go kandydata drukujemy w terminie ustawą przepi- 
sanym, jakkolwiek moglibyśmy je śmiało wrzucić do 
kosza, bo wolno prostować tylko fakta, nie zaś opi- 
nję, jak w tym wypadku! Drukujemy je zaś dlatego, 
ponieważ, jak widzicie, służy ono nam jedynie do 
tem lepszego zdemaskowania popieranej przez Was 
kandydatury | Przyznajcie, że nie mieliście się do cze- 
go tak spieszyć! Przebywaliście w ostatnich czasach 
przez tak dużo kompromitacyj, iż powinniście być 
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wdzięczni, że tę ostatnią przynajmniej opóźniliśmy 
wam o jeden dzień, upoważnieni do tego daleko wyra- 
Źniejszem postanowieniem ustawy prasowej, niż to, 
na którego podstawie p. Sokołowski swoje sprostowa- 
uie wbrew prawdzie zredagował. 

* Komitet centralny wziął się wczoraj doprawdy 
nie wiedzieć skąd! Kiedy był potrzebny do zwoły- 
wania zgromadzeń przedwyborczych, schował się w my- 
sią dziurę. Kiedy jednak potrzeba reklamy dla uprzy- 
wilejowanego kandydata, komitet z przedziwną gorli- 
wością spełnia swój obowiązek. Dostajemy o wcezo- 
rajszem posiedzeniu tego komitetu następujący cha- 
rakterystyczny komunikat: 

„Na posiedzeniu komitetu centralnego dla Kra- 
kowa odbytego pod przewodnictwem Dr. W. Stycznia 
przystąpiono po krótkiej dyskusji do głosowania. Na 
32 głosujących otrzymał prof. Fryderyk Zoll 26 gło- 
sów, prof. August Sokołowski „pięć* i jedna kartka 
pusta.“ Pytanie z kogo chciał zadrw:ć komitet, z wy- 
borców, czy... z siebie! 

* Prześliczny kontrast do niedawnego pogańskie- 
go pogrzebu i Śmierci bez Boga, nad czem wszyscy 
zacni ludzie boleli, zdarzył się świeżo w Krakowie. 
Dawny socjalista a nawet jedeu z najzaciętszych i do 
tego jeden ze założycieli socjalistycznej „Siły*, Jan 
Pietrusiewicz, towarzysz stolarski, umarł wczoraj o 
godz. 9 rano śliczną i prawdziwie chrześcijańską 
Śmiercią. Już od pewnego czasu, skoro zaczął praco- 
wać w warstacie pp. Ligięzów na ul. św. Marka, 
porzucił socjalizm, wyraziwszy się. że to „głupstwo 
wszyotko i durzenie ludzi“ i szezerze pojednał się 
z Bogiem. Odtąd był otwartym i odważnym katoli- 
kiem, a w obejściu bardzo miłym i sympatycznym. 
Zapadłszy na suchoty, mimo to pracował do ostatnich 
dni, a był jednym z najzdolniejszych robotników. Na- 
gle powaliła go choroba. Zaraz zawołał kapłana i od- 
prawiwszy spowiedź św., przyjął wszystkie św. Ša- 
kramenty a w wilję Śmierci jeszcze raz zażądał ko- 
munji św. i przyjął ją z nadzwyczajnem zbudowa- 
niem. Odstąd ustawicznie powtarzał aż do ostatnich 
chwil akty miłości Boga izgadzania się z jego wolą, 
ciesząc się, że stanie spokojny i szezęśliwy przed są- 
dem Bożym. Przed śmiercią chciał publicznie ogłosić 
swój żal za należenie do socjalizmu. Oto treść tego 
pięknego dokumentu, który prawdziwie jest do łez 
wzruszający. 

„Ja, Stanisław Pietrusiewicz, mając stanąć przed 
Sądem Boskim, czuję się w sumieniu zobowiązanym 
naprawić to złe, które popełniłam przez należenie do 
socjalizmu i przez zamawianie innych do niego, bo 
widzę, że przez to i Pana Boga ciężko obraziłem i 
społeczeństwu krzywdę wyrządziłem. Dlatego wobec 
świadków proszę o publiczne ogłoszenie tego mojego 
wyznania, aby przez to naprawió złe i innych zawcza- 
su opamiętać, żeby później nie żałowali tego w go- 
dzinę śmierci, tak jak ja tego z całego serca teraz 
żałuję. Wzywam wszystkich moich dawnych towarzy- 
szów z partji socjalnych demokratów i ze „Siły“, do 
której niegdyś należałem, aby zawczasu tę złą sprawę 
porzucili, dopóki jeszcze Pan Bóg jest cierpliwy“. 

Tę rzewną odezwę podpisał sam z ostatnim wy- 
siłkiem wobec świadków. 

Stanisław Pietrusiewicz. 

Świadkowie: Gustaw Kohlmann, Józef Ligęza, 
Wojciech Ligęza, Józef Polak. 

Pozostawił żonę wdowę bez utrzymania z dwoj- 
giem małych dzieci. Spodziewamy się jednak, że 
znajdą się ludzie zacni i ofiarni, ktorzy szlachetnemu 
temu człowiekowi pokażą swe uznanie i zaopiekują 
się wdową i sierotami. Na razia konieczna jest ma- 
terjalna pomoc, o którą do sere szlachetnych pu- 
kamy. (Adres: ul. św. Marka l. 28 w dziedzińcu) 
a następnie prosimy o poczciwy sposób do życia 
przez danie wdowie jakiego obowiązku lub bielizny 
do prania. Pogrzeb odbędzie się jutro we czwariek 
popołudniu o godz. 3 z domu żałoby. Zapraszamy 
nań jak najliczniej wszystkich szanownych członków 
„Przyjaźni*, do której zmarły należał w ostatnich 
czasach, a prosimy, by raczyli przybyć z odznakami 
i ze sztandarami. 

Chleb dla swoich. Ministerstwo wojny przezna- 
czyło va rok 1897 dostawę 74000 par trzewików i 
innych wyrobów w zakresie szewstwa, rymarstwa, 
siodlarstwa etv. dla armiji, do rozdania pomiędzy 
drobnych przemysłowców, na własną rękę pojedyn- 
czych lub też zbiorowo zgłaszających się oferentów. 
Interesanci, którzy w poprzednich latach brali udział 
w dostawach dla wojskowego skarbu powinni z całą 
uwagą korzystać z obeenej sposobności. Oferty przyj- 
muje ministerstwo najpóźniej do 17 grudnia 1396 
r., a bliższych szezegółów co do warunków dostawy 
udzieli Izba handlowa i przemysłowa interesowauym 
na żądanie. 

* Z Uniwersytetu. Pan Zygmunt Piziewicz, kan- 
dydat adwokacki, koneypjent kancelarji dra Lisow- 
skiego w Krakowie, rodem z Ujanowie, otrzymał 27 b. 
m. na tutejszym Uniwersytecie stopień dra praw. 

* Towarzystwo handlowe w Krakowie, które roz- 
wija się normalnie, a bardzo pięknie, zaprowadziło 
fabrykę własnych płócien w Korczynie. W tegorocz- 
nej kampanji ni mniej ni więcej tylko 250 warsta- 
tów zatrudniało. Dzięki Tow. handlewemu, przedsię- 
biorstwu szczerze chrzeęcijańskiemu, jedua gałęź na- 
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szego przemysłu wzrosła w Galicji. Znawcy zagra- 
niezni wyrażają się z całem uznaniem o płótnach i płó- 
ciennych wyrobach w Korczynie. Tow. handlowe 
oparte na udziałach, a których liczba z każdym 
dniem niemal rośnie, nosi się z myślą zakładania 
agentur na prowincji. Chrześcijańskiemu i naszemu 
przedsiębiorstwu w zamiarach dążących do podnie- 
sienia rodzimego handlu, do wygórowania żydow- 
skich i wiedeńskich tandet „Szczęść Boże!“ 

* Z Tow. muzycznego. Następny wieczór muzycz- 
py (historyczny), który obejmie kompozycje Schu- 
manna, odbędzie się dnia 23 listopada br. w sali 
„Sokoła“. Bilety nabywać można w kancelarji Tow. 
muzycznego (Plac Szczepański l. 3) w godzinach od 
12—1 w południe i od 5—6 wieczorem. 

* Loterja Stowarzyszenia nauczycielek odbędzie się 
jak zwykle w dniu św. Mikołaja, który w tym roku 
wypada w niedzielę. W pierwszych dniach listopada 
zbiera się komitet pań na naradę, a o ile wiemy, 
zawczasu przygotowują się robótki, rysunki i zbierają 
się fanty. 

* Do Węgier odeszły wczoraj z Krakowa 3 bata- 
ljony piechoty i jeden szwadion dragonów. 

* Kronika policyjna. Wczoraj przytrzymano znane- 
go nałoguwego złodzieja, Jana Konarskiego, jako po- 
dejrzanego o kradzież czapek z wozu między Podgó- 
rzem a Myślenicami. 

Na Kazimierzu odbyły się wczoraj wyścigi żołnie- 
rza policyjnego z Józefem Przybyło, wyrobnikiem bez 
stałego zajęcia. Przybyło skraał tłustego jędora i u- 
dał się z nim do żydów na Kazimierz. Tutaj spostrze- 
gło go oko policjanta. Przybyło zląkł się wzroku i 
urządził „nogę“, policjant za nim; zaczęła się goni- 
twa z przeszkodami, w której Przybyło, chcąc umniej- 
szyć sobie ciężaru, rzucił jędora policjantowi pod no- 
gi. Na nic się to jednak nie zdało; bo pierwszym u 
mety był policjant. Przybyło przyłapany rad nie rad 
wraz z jędorem znalazł się „pod Telegrafem*. 

Nie powiodło się także Stanisławowi Stępskiemu. 
Stępski, aczkolwiek liczy dopiero 20 lat, posiada je- 
dnak kontestację wykazującą 5 zbrodni kradzieży (za 
które odbył 3 i pół roku więzienia) i 6 przekroczeń 
lżejszej natury. Stępski ścigany za nowe grzechy z Ko- 
panki przybył do Krakowa, do szpitala św. Łazarza 
na kurację, po wyleczeniu miał zamiar ponownege 
osiedlenia się w Krakowie, atoli władza przeczuwająe 
jego dobre zamiary, zaopiekowała się tym młodym je- 
szcze bohaterem i ze szpitala wskazała mu mieszkanie 
w gmachu św. Michała. 

* Śmiertelny wypadek. Z wczorajszego targu wra- 
cał do domu przez Podgórze Jókób Wiecheć, rolnik 
z Lipnicy górnej, wraz ź 12-letnim synem. W Podgó- 
rzu prosiła nieznajoma kobieta, aby ją zabrał do Gdo- 
wa, na co się Wiecheć zgodził. W Prokocimiu prze- 
jeżdżał mimo nich omnibus kursujący między Wieli- 
czką a Podgórzem. Wożuica omnibusu myśląc, że Wie- 
cheć chce go mijać, choć ten jechał wolnu, począł 
podcinać konie; od powiewających firanek omnibusu 
przestraszyły się konie Wiechecia tak, że poniosły i 
w szalonym pędzie wywróciły wós. Wiecheć, którego 
konie wlokły kilka kroków, bo lejców nie puścił, po- 
zdzierał sobie ręce do krwi i powalał w błocie. Nie- 
znana kobieta, wypadłszy z wozu, odniosła cięższą 
ranę na głowie i straciła przytomność, a odzyskawszy 
„ą na chwilę, zawołała: „Tatuś ratujcie!*. Wiecheć 
wiózł ją natychmiast do szpitala św. Łazarza, lecz ta 
w drodze skonała. Chłopiec odniósł nieznaczne uszko- 
dzenia. Kobieta, której nazwisko nieznane, miała lat 
około 40. Przy zwłokach znaleziono 16 złr. gotówką 
w pugilaresie, koszyczek ręczny, grzebień i tabakierkę. 

W Prądniku Czerwonym w nocy z 23 na 24 
bm. czeladnik rzeźnicki Adamczyk pokłócił się w szyn- 
ku z żołnierzem od piechoty. Adamczyk uderzył żoł- 
nierza kiika razy w twarz, na co żołnierz w obronie 
własnej wydobył z pochwy bagnet i nim pchnął A- 
damczyka tak nieszczęśliwie, iż tem Śmiertelnie ugo- 
dzony wkrótce ducha wyzionął. Na miejsce wypadku 
zjechała nazajutrz komisja sądowa. 

* Z Podgórza piszą do nas: Nieporządki, straszne 
nieporządki! Od pięciu miesięcy panuje w Podgórzu 
szkarlatyna. Szefem sanitarnym jest p. dr Aronsohn, 
zastępca lekarza miejskiego, a ten, nie chcąc oczy- 
wiście robić przykrości swym współpiemiaeńcom, nie 
pomyślał w czasie całego swego urzędowania o zara- 
dzeniu złemu. Aby interesów tych ludzi, u których 
dzieci chorują, nie psuć, kartki ostrzegające o epi- 
demii, wieszać pozwala na schodach i za drzwiami 
w najciemniejszych kątach, a cóż powiedzieć o tej 
lekkomyślności, że np. mleczarni przy ulicy Mickie- 
wieza, mimo iż w samym jej lokalu dzieci chorowały 
na szkariatynę, nie uważał za stosowne zamknąć. 
Obecnie po raz trzeci w domach przy tej ulicy wy- 
bucha epidemja, a proszę się przekonać, czy jakie- 
kolwiek środki zaradcze zarządzono. Obecnie wpra- 
wdzie mamy katolika lekarza miejskiego, ale ten je- 
szcze nie przyjechał z Sanoka. 

* W Bronowicach wynikł wczoraj popołudniu zna- 
czny pożar. 

Z dyrekcji poczt. Z dniem 1 listopada b. r. wej- 
dzie w życie urząd pocztowy, zə zwykłym zakresem 
czynności, w miejscowości Liaszki zawiązane, powiatu 
rudeckiego. 

Z dniem 1 listopada b. r. otwartą zostanie w Czar- 


nej koło Pilzna, przy istniejącym tamże urzędzie po- 
cztowym, stacja telegrafu, z ograniczoną służbą dzienną. 

Mianowania. Namiestnik zamianował kaneelistów 
namiestnictwa: Wilhelma Grossera, lzydora Niżyń- 
skiego i Józefa Stamma, sekretarzami powiatowymi, 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarza 
pow. Franiszka Wieczorka z Kolbuszowej do Krosna. 

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł prowadzących 
księgi gruntowe: Edwarda Czajkowskiego w Mości- 
skach i Pawła Pniaczka w Borszezowie, obydwóch 
do Tarnopola, tudzież Gustawa Hagena z Podhajec 
do Brzeżan, Stefana Krmytę z Sokala do Stryja i Jó- 
zefa Mozołowskiego z Kossowa do Sanoka i zamiano- 
wał kaneelistów do prowadzenia ksiąg gruntowych, 
prowadzącymi księgi gruntowe: Piotra Filipa Zby- 
szewskiego w Kamionce dla Mościsk, Ignacego Niko- 
der.owicza w Mieinicy dla Brzeżan, Leona Werykę 
Wysoczańskiego Pietrusiewicza w Stryju dla Podha- 
jec, Michała Kaznowskiego w Skałacie dla Borszczo- 
wa, Bazylego Brygidera w Zabłotowie dla Sokala 
i Karola Kurkiwicza w Chodorowie dla Kossowa. 

Z armji. Do stauu czynnego obrony kraj. prze- 
niesteni zostali porucznicy: Stefan Kobylański z 41 
pp., Karo! Mrazek 9 pp., Wilh. Urich 90 pp., Fry- 
dryk Lühe i Tad. Sulimierski 2 p. uł, podpor. re- 
zerwowi: Ryszard Hausner 80 bat. strz., Miron Tar- 
nawski 4 bat. strz., Wacław Niewiadomski 95 pp., 
Roman Lisowski 10 pp., Emanuel Hermann 24 pp., 
Dom. Düll 15 pp., Heur. Janda V7 pp., Major-audy- 
tor dr Stan. Korwin Dzbański z garniz. sądu we Lwo- 
wie, który przebywał w Kalocsa na Węgrzech za dłuż- 
szym urlopem przeniesiony został do stanu prezeneyj- 
nego najwyższego trybunału wojskowego z przezna- 
czeniem do protokołu rady. Kapitan-audytor Jan Ser- 
beński z sądu garn. we Lwowie przeniesiony do sta- 
nu czynnego obrony kraj. W prowianturze zamiano- 
wani aspirantami: Franc. Matiasek ze Lwowa do Tar- 
nowa, Rysz Horny do Lwowa, Ludw. Bednarik do 
Jarosławia i Stan. Halik do Stryja. Kapelanem woj- 
skowym zamianowany Flor. Borek z Przemyśla do 
Wiednia. Przeniesieni podporucznicy: Rud. Fehnl z 
77 pp. do geograf. zakładu, Aleks. Kossowicz z 85 
pp. do 12 p. huz., kapitan-audytor Ludw. Bardasch 
z 77 pp. do 82 pp., kapelan Wład. Gryziecki z Wie- 
dnia przeniesiony z awansem do Krakowa. Do obr. 
kraj. przeniesieni: Kadeci rezerw. Franc. Seidl z 55 
pp.-, Jan Lówenhofer 15 pp., Jan Zink 89 pp., Jan 
Królikowski 45 pp. Do stanu pozasłużbowego prze- 
niesiony podpor. rezerw. Kornel Hominke 41 p. p. 
W stan spoczynku przeniesiony porucznik Józef Ka- 
sperski z 18 pp. 

Zygmunt Dembowski, o którego śmierci donie- 
śliśmy wczoraj naszym czytelnikom, pochodził z Kró- 
lestwa Polskiego, a około 1860 roku osiadł w Ga- 
licji; żonaty był dwa razy, pierwszy raz z hr. Hu- 
mnicką a po jej Śmierci z ks. Radziwiłłówną, i po- 
zostawił syna i córkę, zamężną za p. Skrzyńskim, 
Nieskazitelny charakter, głębokie i gorące poczucie 
obowiązków obywatelskich, usilna praca, a wreszcie 
takt w postępowaniu publicznem i prywatne, zje- 
dnały mu powszechny szacunek i zaufanie każdego 
z kimkolwiek się stykał. Przez kilkanaście lat był 
posłem sejmowym większej własności ziemi przemy- 
słowej, od roku 1888 prezesem Towarzystwa kredy- 
towego, od 1890, po śmierci hr. Artura Potockiego 
prezesem Rady nadzorczej Krak. Towarzystwa Ubez- 
pieczeń. 

Na wiadomość o jego Śmierci, uchwalił Wydział 
krajowy na wczorajszem posiedzeniu: wywiesić żało- 
bna flagę na szezycie gmachu sejmowego, złożyć na 
trumnie wieniec z napisem: „Zygmuntowi Dembow- 
skiemu, Wydział krajowy“, i wreszcie wystosować 
do pozostałej wdowy pismo kondolencyjne. Pismo to 
opiewa : 

„Śladem tych czarnych chorągwi, któremi naj- 
znamienitsze instytucje w kraju zaznaczyły już swą 
żałobę po śp. Zygmuncie Dembowskim, przesyłamy 
Pani i rodzinie imieniem kraju wyrazy głębokiego 
żalu po stracie Twego Śp. małżonka. Ze śp. Zygmun- 
tem ubywa jeden z tych, co poczucie służby publi- 
cznej miał sobie wrodzone, szedł też za niem silny 
tą tradycją, eo wobec celu o stratach zapomina, a 
postępowaniem swem zyskał obok dowodów wyso- 
kiego zaufania ogólną i wyjątkową miłość ludzi. Ta 
towarzyszyła mu przez życie, a dziś zmienia się w 0- 
gólne współczucie, które niech w części koi Twój 
smutek i smutek dzieci“. (Następują podpisy Mar- 
szałka krajowego i członków Wydziału krajowego). 
Towarzystwo ubezpieczeń wysłaio także swą kondo- 
lencję do rodziny i zaprasza na urządzone przez sie- 
bie nabożeństwo żałobne. 

Zwłoki $. p. Zygmunta Dembowskiego przewie- 
ziono w poniedziałek o godz. pół do 4. po południu 
z domu żałoby przy ul. Kościuszki na dworzec kolei 
państwowej, zkąd odwiezione zostaną do Kosienic pod 
Przemyślem, gdzie dzisiaj nastąpią właściwe ceremo- 
nje pogrzebowe i złożenie zwłok do grobowca rodzin- 
nego. Na smutnym obrzędzie eksportacyjnym zgroma- 
dziłi się najwybitniejsi przedstawiciele władz i sfer 
urzędowych, towarzyskich, oraz członkowie, tudzież 
urzędnicy instytucij i korporacij, w których Ś. p. Dem- 
bowski za życia brał udział, niemniej bardzo liczna 
publiczność. Przed rydwanem żałobnym złożono na o- 
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sobnym wozie liczne wieńce, między którymi od ro- 
dziny, od Wydziału kraj., gal. tow. kredytowego ziem- 
skiego, krakowskiego towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, od banku kredytowego, od kasyna narodo- 
wego, od banku hipotecznego, od banku zaliczkowe- 
go w Przemyślu, od gminy Kosienice i mnóstwo in- 
nych. Po odprawieniu modłów i poświęceniu zwłok 
przez ks. arcybiskupa Morawskiego, w obecności ks. 
arcybiskupa Issakowicza, ks. biskupa Glazera i ks. 
biskupa Webera, ruszył kondukt żałobny, prowadzony 
przez wszystkich czterech książąt kościoła w asysten- 
cji licznego duchowieństwa. Na czele pochodu szli 
prebendarjusze domu ubogich, dziatwa zakładu sierót 
i liczny kler zakonny, oraz włcścianie z dóbr zmar- 
Łgo z wieńcami. Za czterokonnym rydwanem, na 
którym spoczęły zwłoki w czarnej metalowej trumnie, 
postępowała rodzina, dalej w orszaku marszałek kraj. 
Stanisław hr. Badeni, Filip Zaleski, Adam książę Sa- 
pieha, wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl, rad- 
ca dworu Włodz. br. Łoś, wiceprezydent kraj. Rady 
szkolnej dr Bobrzyński, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
skarbu dr Korytowski, członkowie Wydziału krajowe- 
go, grono wybitnych posłów, członkowie i urzędnicy 
rozlicznych instytucij finansowych i kilkutysięczna pu- 
bliczność. - 

Wśród pięknej pogody rnszył orszak z ulicy Ko- 
ściuszki, przez ul. Trzeciego Maja, po przed pałac sej- 
mowy, a dalej ulicą Mickiewicza ku dworcowi kolei. 

Biuletyn o stanie zdrowia br. Szuwałowa 2 so- 
boty 24 października brzmi: Stan zdrowia zadowal- 
niający, choremu na jego żądanie czytają po kilka 
razy dziennie, czemu przysłuchuje się z zajęciem; 
bóle krzyża, piersi i ramienia, na które chory w osta- 
tnich czasach się uskarżał, zmniejszyły się; w osta- 
tnich dniach daje się zauważyć niewątpliwe pole- 
pszenie w ruchach dotkniętych kończyn. 

Z Łańcuta donoszą dnia 25 b. m. W sobotę 
dnia 24 b. m. przyjechała arcyksiężna w towarzy: 
stwie hr. Potockich, hr. Augustowej Potockiej, hr. 
Zygmunta i Adama Zamoyskich, Adama Tarnowskie- 
go, hr. Salma i Jana Koziebrodzkiego na polowanie 
z powłoką. Wszyscy dosiedli xopi ze stajni łańeuckiej. 
Meete rozpoczął się za folwarkiem Kkrzemieniekim o 
godzinie 11 rano, gdzie oczekiwali gościa pp. ofice- 
rowie 13 pułku dragonów z pułkownikiem Loveflerem 
w dwadzieścia koni. Reszta gości wyjechała czterema 
powozami, aby przypatrzyć się polowaniu. O godzinie 
wpół do 1 nastąpiło Hallali koło Albigowej, a więc 
galop szedł przez 15 kilometrów i trwał godzinę. 
Pomiędzy wielu przeszkodami była jedna szczególnie 
trudną, nawet dla bardzo rutynowanych jeźdźów, je- 
dnakże wszystkie przeszkody zostały wzięte bez wy- 
padku i umiejętnie. Konie szły doskonale i skakały 
wybornie, ale temu nie można się dziwić, gdyż staj- 
nia łańcucka ze swojemi końmi myśliwskiewi moze 
śmiało iść w zawody z każdą stajnią w Auglji. O 
godzinie wpół do 2 odbyło się śniadanie w zamku 
łańcuckim na dwadzieścia cztery osób, po Śniadaniu 
o godzinie wpół do 4, pomimo deszczu, wyjechała 
arcykciężna w koczobryku na spacer, powożąc sama 
czterema pięknemi kasztanami, inni goście wyjechali 
trzema czwórkami. 

Objad odbył się o godzinie wpół do 8, do któ- 
rego usiadło 20 osób, a z gości oprócz osób dawniej 
wymienionych, przybyli: pp. August i Andrzej Po- 
tocey, i p. Ambroziewicz. Podczas objadu przygry- 
wała muzyka 40 pułku piechoty pod batutą kapel- 
strza Kuhna. O godzinie 10 rozpoczęły się tańce 
w dziesięć par, Arcyksiężna wzięła udział w mazurze 
i ku zdziwieniu wszystkich doskonale i z werwą pra- 
wdziwą go tańczyła. Po skończonych tańcach przy- 
wołała areyksiężna kapelmistrza Kuhna i wyraziła mu 
uznanie za znakomicie wykonane utwory muzyczne. 
W niedzielę wysłuchała arcysksiężna i wszyscy goście 
mszy świętej w kapiicy zamkowej, którą odprawił 
ksiądz kanonik Zauderer, nastęrnia udała się do staj- 
ni zamkowej, aby jeszcze raz obejrzeć konie i przy 
tej sposobności zdjęła fotografją z dwóch ślicznych 
irlandzkich klaczy, na których jeździła podczas polo- 
wania. O godzinie 1 odbyło się śniadanie na dwa- 
dzieścia cztery osób, a po śniadaniu grano w Lawn- 
tennis. w czem arcyksiężna żywy udział wzięła. O 
godzinie 6 wieczorem odjechała arcyksiężna pocią- 
giem kurjerskim do Wiednia odprowadzona i żegnana 
przez gospodarstwo i wszystkich zebranych gości, o0- 
biecując, że, da Bóg, na rok przyszły zawita znowu 
do Łańcuta, 

Trzy rewizje domowe przeprowadziła policja w 
Przemyślu z polecenia sądu, a to: u Antoniego Wys- 
kla murarza, u Antoniego Witeka i u Wacława Re- 
gera, redaktora Kurjera Przemyskiego. Szukano ja- 
kichś papierów, druków i odezw. 

W Schodnicy wybuchł 21 b. m. ogień, który 
zniszczył do szczętu rezerwoar żelazny, mieszezący 
w sobie kilka cystern ropy, wartości dwadzieścia kil- 
ka tysięcy złr., własność firmy Wolski © Odrzy- 
wolski. 

Ku przestrodze, Piszą do nas z Łazan: Dnia 20 
b. m. wieczorem zeszło się kilku parobczaków do szyn- 
kowni F. Nogi i tu nawzajem raczyli się wódką. Je- 
den z nich, Jędrzej Biegon, już dobrze podochocony, 
oświadczył, iż do rana wypiłby jeszcze 1 litr wódki, 
a potem zdrów poszedłby do dworu na zarobek. To- 
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warzysze napitku chcieli mu dogodzić i o jego wy- 
tczymałości przekonać się. Zażądali od szynkarza 1 litr 
wódki, postawili przed nim i oświadczyli, iż takową 
zapłacą, jeżeli ją według przyrzeczenia wypije. Jędrzej 
Biegon ucieszył się bardzo i aby wcześniej zakończyć 
biesiadę, w małych przestankach dużemi dozami (bo 
szklanką od herbaty) wypróżniał z wódki litrowe na- 
czynie. Gdy reszty dopijał, upadł bez zmysłów na zie- 
mię, a towarzysze w dobrej myśli wynieśli go z szyn- 
kowni na wytrzeźwienie do stodoły, gdzie do rana 
w tym stanie pczostał. Rano na pół nieżywego wnie- 
siono do izby i po kilku godzinach życiem za litr 
wódki zapłacił. 

* Ofiara zabobonu. Czytamy w Kurjerze Stryj- 
skim: W powiecie naszym w sferze chłopskiej ist- 
nieje zwyczaj udawania się w razie choroby zamiast 
do lekarza, do znachorów i znachorek, którym wie- 
rzą ślepo. Otóż teraz zdarzył się nowy wypadek. Do 
stryjskiego szpitala powszechnego przywieziono jakąś 
młodą kobietę, która będąc chrrą, udała się do zna- 
chorki po poradę ta zaś miała ją podczas leczenia 
tak poparzyć, że biedna Kobieta w tutejszym szpi- 
talu ducha wyzionęła 

Rozruchy wyborcze. Według doniesień węgier- 
skiego biura korespondencyjnego, w okręgu wybor- 
czym Lublau przyszio do czynuych zajść między par- 
tją ludową, zjednoczoną ze stronnictwem narodowem, 
a zwolennikami stronnictwa liberalnego. Zwolennicy 
stronnictwa ludowego uzbrojeni w kije i kamienie, 
napadli w kilku gminach na liberałów. Wiele osób 
odniosło rany ; trzech wyborców jest ciężko rannych. 
Także we Mniszeh i Pilkó przyszło do krwawych 
bójek, którym dopiero żandarmerja kres położyła. 
Dwie kompanje wojska są w drodze do Lublau. 

4 Nedecz i Matyasfalya donosi węgierskie biuro 
korespondencyjne, że dwaj liberalni wyborcy zginęli 
z rąk stronników partji ludowej, 

* Zaburzenia wyborcze. Z Budapesztu dochodzą 
o zaburzeniach wyborczych na Węgrzech następujące 
bliższe szczegóły: W gumiate Beregszeg, niedaleko 
Galgócz wdarł się poniedziałkowej uocy tłum do szyn- 
ku żyda Diamanta i z:żądał wydalenia z gospody 
reprezentantów miejscowej władzy, sędziego i przy- 
sięgłych, gdyż ci są „wrogami katolickiej wiary“. 
Gospodarzowi udało się przy pomocy parobków wy- 
przeć napastników z budynku, poczem zatarasowali 
drzwi. Ale też zaraz rezpoczęto się bombardowanie 
bramy kamieniami i ceg'ą. Bramę zburzono, a pod- 
niecony tłum wdarł się przez nią i spustoszył do- 
szezętnie dom i mieszkanie żyda, Samemu udało się 
walecznie uciec. Niebawem też nadciągnęła żaudar- 
merja, rozprószyła napastsików i aresztowała przy- 
wódców. 

W dwu innych gminach wydobył tłum i zniszczył 
zupełnie nowe księgi metryk. Wakże w gminie Dra- 
ho byli żydkowie prześladowani. Grożono im pudo- 
bno Śmiercią, jeźli nie będą głosować za kandydata- 
mi partji ludowej. W pewuej gminie okręgu Snlgocz 
miało znowu przyjść do formalnego rozruchu. Napa- 
dnięto dom gminy, z którego zdarto chorągiew. Pe- 
wien liberalny kandydat został w powr.cie z podró- 
ży obrzucony kamieniami. Towarzysz jego odniósł 
ciężkie rany w głowę. 

Odczyt Spasowicza. Na najbliższem posiedzeniu 
uniwersyteckiego Towarzystwa historycznego w Pe- 
tersburgu, które odbędzie się we Środę, czytany bę- 
dzie referat Wł. Spasowicza p. t. „Adolf Pawiński, 
jako historyk sejmików polskich". 


Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie o- 
głasza konkurs na posadę kierownika 6-klasowej szkoły mę- 
skiej im. Mickiewicza we Lwowie z roczną płacą 809 zir., 
z rocznym dodatkiem za kierownictwo w kwocie 100 złr. 
i z relutum na mieszkanie w kwocie 360 złr. Podania nale- 
ży wnieść do 30 listopada br. 

a] 
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* Jutro tj. w czwartek teatr krakowski śŚwięcić 
będzie jubileusz 40-letniej pracy, jednego z zagłużo- 
nych swych przedstawicieli, p. Anastazego Trapszy. 
Wieczoru tego artyści odegrają raz dopiero grany w 
Krakowie „Prolog“ Kazimierza Zalewskiego i zawsze 
mile słuchanę „Walkę kobiet“ Seriebego. Nie wat- 
pimy, że publiczność chętnie przyjmie udział w tej 
nroczystości, spiesząc gremjalnie do sali teatralnej. 
Na jubileuszowe przedstawienie przyjeżdża p. Irena 
Trapszo-Chodowiecka, artystka teatrów warszawskich, 
có'ka zasłużonegu artysty i dzielnego pedagoga. Kasa 
zamówień juz część biletów rozprzedała. 

* Wieku młodego nr. 2V z dnia 15 października 
zawiera: „Mir Wam bracia“ w trzechletnią rocznicę 
Uniji Brzeskiej wiersz przez Z. M. „Jaś w Brazylji* 
powieść dla młodzieży (ciąg dalszy). — „Połów wie- 
lorybów* artykuł pouczający, illustrowany, — „Skrzy- 
dlaty listonosz" korespondencje Redakcji z czytelni- 
kami. „Sprawozdanie z konkursu szycia“. — „Ogło- 
szenie nowego konkursu“. — Szarady i Łamigłówki. 

W numerze dla młodszej dziatwy: „Pogadanki 
z Mamą i Wincenty Pol*. — „Rada* wiersz przez 
Marję Konopnieką. — „Braciszek“ powiastka p. N....a 
ze Śliczną ryciną. — „Knrczęta" powiastka p. H. 
Prendowską. — W stałym dodatka książkowym dal- 
szy ciąg powieści H. Prendowskiej: „Jedna rodzina*. 


Z dnia 28 Października 5 


Wymieniliśmy umyślnie tak dokładnie treść całego 
numeru, aby wykazać, że redakcja Wieku Młodego 
umie postarać się w swojem piśmie o tę rozmaitość 
treści, zapewniającą prawdziwą przyjemność i korzyść 
czytelnikom. Nie będziemy się zastanawiać szczegóło- 
wo nad pojedynczemi artykułami, z których zresztą 
każdy pisany jest z prawdziwym talentem i delika- 
tnem poczuciem pedagogicznem — najlepszym zaś 
wyrazem tego poczucia pedagogicznego i gorącej chę- 
ci rozwijania dodatnio nietylko umysłów, ale i cha- 
rakteru młodych czytelników, są ogłaszane przaz re- 
rakcję konkursy. W numerze 20 znajdujemy sprawo- 
zdanie z konkursu szycia. Przed wakacjami redakcja 
wezwała wszystkie swoje czytelniczki, aby korzysta- 
jąc z czasu woluego od nauk, popracowały nieco dla 
uboższych od siebie i szyły dla biednych dziec) ubra- 
nia. które miały być następnie nadsyłane redakcji 
do osądzenia. Za trzy najlepsze roboty przeznaczono 
w nagrodę piękne książki. Każda z uczestniczek kon- 
kursu miała uszyć własnoręcznie przynajmniej jednę 
sztukę ubrania i drzysłać potwierdzenie matki, opie- 
kunki lub nauczycielki, że jej w robocie nikt nie po- 
magał. Ohadziło tu nietylko o poruszenie dobrego 
serduszka dziewczynek, ale także o zachęcenie ich do 
wytrwałości w pracy, która choć rozpoczypana z za- 
pałem nieraz bywa porzucana w połowie przez znie- 
chęcone drobnemi trudnościami rączki. Tym razem 
dobry cel zwyciężył: bardzo wiele dziewczynek nade- 
słało redakcji rozmaite sztuki ubrań dziecinnych, wv- 
kończone aż do najdrobniejszych szczegółów własne- 
mi paluszkami. Redakcja rozdała cztery nagrody, a 
innym uczestniczkom konkursu rozesłała na pamiątkę 
chlubne odznaki i zachęcona tak dobrym wynikiem 
pierwszego, ogłosiła natychmiast drugi konkurs szy- 
cia, na tych samych co poprzedni warunkach. Sko- 
rzysta z tego biedna dziatwa, które, będą rozdane 
ubrania, ale podobno większy plon korzyści odniosą 
serduszka tych, które się uczą własną pracą, po: 
święceniem kilku chwil wesołej zabawy. ocierać łzy 
cierpiącym. Oprócz konkursów szycia ogłasza jegzcze 
Wiek Młody muiej więcej co dwa miesiące konkur- 
sa na wypracowania z historji polskiej, których te» 
mat podany bywa zwykle w łamigłówee lub szara- 
dzie. I tu za najlepsze wypracowanie otrzymują ucze- 
stnicy konkursu w nagrodę piękne książki. Zachęca 
to dzieci do pilnego uczenia się dziejów ojczystych i 
języka polskiego, budzi w nich szlachetną ambicję 
i przywiązuje żywo do pisma, które przynosi im w 
szpaltach swoich nietylko piękne powieści i poucza- 
jące artykuły, ale j.szcze takie różnorodne niespo- 
dzianki i szlachetne zajęcia. To też w koresponden- 
cjach redakcji z czytelnikami ta serdeczna nuta brzmi 
tak żywo i gorąco, że zdaje się, jakby to wszystko 
byli dobrzy znajomi i przyjaciele, a nie zuani ledwie 
z nazwiska prenumeratorowie pisemka. 

Za zupełnie nowy a bardzo szczęśliwy pomysł 
tych konkursów, należy się redakcji szczere uznanie. 


Repertuar teatru miejskiego. We środę, dnia 28-g0 b. m., 
„Porwanie Sabinek*, komedja w 4 aktach Fr. P. Schóntha- 
na (wznowiona), We czwartek, 29 b. m, przedstawienie na 
uczczenie 40-letniego jubilenszu Anastazego Travszy „Pię- 
kny sen“, prolog w 3-ech obra azh Kazimierza Zalewskiego 
i „Walka kobiet“, komedja w 3 aktach E, Seribego i Lə- 
gouvó. W piątek, 30 b. m, „Pierwsza mucha“, komedja 
w 3 aktach Wiktora Kryłowa z rosyjs. [przedstawienie popu- 
larnej. W sobotę, 31 październia, „Filareci*, obraz drama- 
tyczny w 4 aktach na tle historycznem przez Adama Sta- 
szczyka (nowość). W niedzielę, 1 listopada, „Filareci*, obraz 
dramatyczny w 4 aktach na tle historycznem Adama Sta- 
szczyka [po raz drugi]. W poniedziałek, 2 listopada, „Cór- 
ka młynarza”, dramat ludowy w 5 aktach Raupacha. 
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— Urodziłem się w dzień śmierci Mickiewicza — chwali 
się często pseudo-poeta X. 

— Obadwa wypadki wyszły na krywdę literatury na- 
szej — odzywa się na to humorysta Z. 


— (zy może być coś lepszego nad kieliszek wybornego 
wina po objedzie ? 

— Owszem, ja wiem o czemś lepszem. 

— (iekawym bardzo?  , 

— (ała bntelka takiego wina. 


— Mam zaszczyt prosić o rękę pańskiej córki. 

— Bardzo dobrze. Bardzo mnie to cieszy. 

— Mam na utrzymanie żony, pragnąc jednak, aby jej 
samej było lepiej, chciałbym dowiedzieć się toś o posagu. 

— Córka moja będzie miała tyle tysięcy w posaga, ile 
ma lat, 

— A ile ma lat? 

— Trzydzieści ośm. 

— Hu... przyzaam się panu dobrodziejowi, iż.. posag 
jest dla mnie za duży. 


Nowe przysłowie. 

Dawniej mówiło się: „Tłucza się, jak Marex po piekle“. 
Od wczoraj mówi się: „I[tucze się, jak Marek po Refor- 
mie". 
=O 


OSTATNIA POCZTA. 


= Ajencja Havasa donosi z Rio de Janeiro: 
W stanie Bahia spustoszyła kilka przez Włochów 
zamieszkałych farm silna i dobrze uzbrojona banda 
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ce — 


rozbójnicza, która już przed kilku laty odniosła zwy- 


cięstwo w walce z wojskami rządowemi. Szkody są 
bardzo znaczne. Regularne wojska stanu Bahia ści- 
gały bandytów i odparły ich ze znacznemi stratami. 
Rząd związkowy oddał rządowi stauu Bahia posił- 
ki zwojsk związkowych do rozporządzenia. Włoski 
wicekonsul z Pernambuco otrzymał rozkaz zarządze- 
nia dochodzeń w sprawie tego wypadku i przeszko- 
dzenia popło.howi, który wybuchł wśród włoskich 
kolonistów. 


Berno 27 paździeruika (w południe). Wczoraj 
rozpoczęły się wybory sejmowe. Głosowuła kurja 
gmin wiejskich. Wybrano 13 kandydatów czeskiej 
partji kompromisowej, 3 Młodoczechów, 5 czeskich 
kandydatów katolickich, 2 Staroczechów, 1 kandy- 
data niemieckiej partji kompromisowej, 3 niemie- 
cko-narodowych, 2 Niemców postępowych, 1 kau- 
dydata niemieckiej partji chłopskiej i 1 kandydata 
chrześcijańsko-socjalnego. 

Wiedeń 27 października (w południe). Cesarz 
mianował odręcznem pismem z d. 22 października 
ks. Ludwika Filipa Orleańskiego kawalerem orderu 
Złotego Runa. 

Wiedeń 27 października (w południe). Klub 
młodoczeski zarządził śledztwo dyscyplinarna prze- 
ciwko posłowi Vaszatemu, który przed kilku dnia- 
mi napadał gwałtownie na cały obóz młodoczeski. 

Wiedeń 27 października (w południe). Na wy- 
bory węgierskie wysłano wczoraj i dzisiaj dwa 
szwadrony z Wiener-Neustadt, kilka bataljonów 
z Marburga, Celowca i Lublany, z Kołomyji 
i Czerniowiec po dwa, ze Lwowa cztery, z Czort- 
kowa jeden bataljon. Z Przemyśla i Jarosławia ma 
odejść jutro kilkanaście bataljonów i szwadronów. 

Budapeszt 27 października (w południe). Pester 
Lloyd ogłasza interwiew z Pobiedonoscewem, który 
zapewnia, żə wiadomości o nominacji Szyszkina mi- 
nistrem spraw zagranicznych są fałszywe, bo car nie 
powziął jeszcze żadnej decyzji. Co się tyczy aljansu 
francusko-rosyjskiego, taki absolutnie nie został za- 
wartym, bo na Francję przecież liczyć nie można. 
Podczas pobytu cara w Paryżu Rosjanie obawiali 
się ciągle o osobą cara. 

Konstantynopol 27 października (w południe). 
Ogłoszono irade sułtańskie, które dla zmniejszenia 
niedoboru w budżecie państwowym o 25°% naka- 
zuje odpowieduie zmniejszenie wydatków we wszy- 
stkich gałęziach administracji. Istnieje projekt na- 
łożenia podatku pogłównego, bez różnicy wyznania, 
w wysokości od 5 do 250 piastrów na osobę, ce- 
lem zgromadzenia sumy 21/4 milj. funtów tureckich. 
Suma ta ma być obrócona na zakupienie broni dla 
utworzyć się mającej obrony narodowej z ludności 
mahometańskiej na wypadek grożuego niebezpie- 
czeństwa. 

Konstantynopol 27 października (w południe). 
Ambasadorowie wręczyli w Porcie notę zbiorową, 
w której żądają wyjaśnień co do projektowanego 
podatku pogłównego. 

Paryż 27 października (w południe). Wczoraj 
o godzinie 1 minut 45 po południu zmarł tutaj 
Challamel-Lacour. 

Parvż 27 października (w południe). W Car- 
maux otwarto robotniczą hutę szklaną. 

Rzym 27 października (w południe). Król za- 
mianował 36 nowych senatorów, między nimi je- 
neralnego sekretarza ministerstwa spraw zewnę- 
trznych Malvano, swego pierwszego adjutanta jene- 
ralnego, jenerał-porucznika Ponzio Vaglja i burmi- 
strza Rzymu ks. Ruspoli. 

Rzym 27 października (w południe). W Banca 
di Napoli odkryto nowe sprzeniewierzenie. 

Madryt 27 października (w południe). Z Ha- 
wanny donoszą, że dowódca powstania Maceo ostrze- 
liwał miasto Artemisją granatami, napełnionemi 
dynamitem. Rzucono do miasta 3% granatów, skut- 
kiem czego pięć domów spłonęło, a wiele osób 
jest zabitych i rannych. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Sanok 28 października (rano). W poniedzialek 
popołudniu przybył tutaj Stojałowski, aby agito- 
wać podczas prawyborów w Sanoku, wyzuaczonych 
na dzień wczorajszy. Stojałowski zajechał do swe- 
go krewnego, tutejszego krawca Zielińskiego, skąd 
sią podobno wcale nie wydalał. O godzinie wpół 
do dziesiątej wieczorem zjawiło sią u Zielińskiego 
dwóch żendarmów, którzy oświadczyli, że mają roz- 
kaz aresztowania Stojałowskiego. Stoja- 
łowski domagał się, aby żandarmi przedstawili u- 
poważnienie sądowe ; gdy mu odmówiono, oświad- 
czył, że posłusznym być nie myśli. Wobec tego 
żandarmi sprowadzili dwóch policjantów, którzy 
przemocą skuli Stojałowskiego w kajda- 
ny. Skutego policjanci i żandarmi przed godziną 
10 wieczorem zaprowadzilili do tutejszego wię- 
ziemia. Adwokat Iskrzycki, przyjaciel Stojałow- 
skiego i popierany przez niego kandydat na posła 
do Sejmu, udał się wczoraj przed południem do 
sądu, gdzie, jak utrzymuje, stwierdził, iż ani sę- 
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dzia Śledczy, ani prokurator nie wydawali rozkazu 
aresztowania Stojałowskiego, lskrzycki selegrafował 
do aeputowanycu do Wiednia, donosząc 0 tem, co 
zaszło. Fakt sprawit silne wrażenie. We wczoraj- 
szyćn prawyborach brał udział niesłychanie mały 
procent wyworców. 

Wieden 28 paździeruika (rano). Rada miejska 
postanowiła na wczorajszem wieczoriem posiedze- 
niu 94 głosami przeciw 33 wybudowanie własnej 
miejskiej gazowni 1 założenie własnej sieci rur 
gazowych. 

wiedeń 28 października (rano). Chrześcijańsko- 
socjalna partja odniosła zupełne zwycięstwo przy 
wyborach do dolno-austrjackiego Sejmu. Nie Obra- 
no wczoraj ani jednego liberainego. lylko 
w Baden przyszio ao wyboru ścislejszego między 
liberalnym a chrześcijańsko-socjalnym kaudydaiem. 
Vergani został obrany posłem. 

berlin 28 października (rano). Localanzetger 
ogłusza rozmowę Swego korespondenta ze zuanym 
faworytem sułtunskim Iżzyt-bojem. Rozmowa 4a- 
wiera następujące Charakterystyczne oswiadczenie : 
„Sułtan jesc tak silnie przejęcy uczuciem przyja- 
źni dla Niemiec, że w każdej chwii1 byłby gotów 
oddać do dyspozycji Cesarza Wauhelma 500.000 
żołnierzy, gdyby ich tenże potrzebował w wojnie 
z któreiukolwiex mocarstwem“. 

Berlin 20 paździermka (runo), Meichsunzeiger 
pisze z powodu rewelacyj Bismaraowskich, że rząd, 
wobec faktu, 1ż tego rodzaju doniesienia są Zdra- 
dzeniem najsciślejszych tajeiamie urzędowych, musi 
z całą stanowczością postarać Się O zupełne wyja- 
Śnienie sprawy. Wszystko, co jest fafszem, rząd 
sprostuje, a co się okaże niezupełnemm, uzupeini 
w przekonaniu, że wiara w lojalność i wiernosć 
w daotrzymywaniu umow niemieckiej polityki jest 
zbyt silna u innych mocarstw, by ją mogły Za- 
chwiać tego rodzaju rewelacje. 

Paryż 26 paździermku (rano). W Carmaux 
przyszło w pouledziałek w nocy do wielkich nie- 
porządków. Jaurès i inni deputowani, którzy wzięli 
udział w otwarciu robotniczej fabryki szkła w Albi, 
przybyli do Carmaux, mimo panującego tam nie- 
przyjaznego im usposobienia. Po ich przybyciu od- 
było się zebranie, urządzone przez syndykaty, na 
które przybyło około 4.000 ludzi. Zebranie to 
miało bardzo burzliwy przebieg. Jaures bezskute- 
cznie próbował przyjść do głosu. Urządzono mu 
kocią muzykę a następnie przyszło do gwałtownej 
bójki między postępowymi republikanami a socja- 
listami. Jaurès został zelżony i obity. 
W końcu udało się żandarmom opróżnić salę, przy- 
czem 3 osoby odniosły ciężkie rany. 

Paryż 28 października (rano). W obu Izbach 
francuskich wygłosili prezydenci pełne podniosło- 
ści mowy o wizycie carskiej. Loubet przemawiał 
o przymierzu francusko-rosyjskiem. 


Wiedeń 28 października. (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
368-25 Anglobanki 15450; Landerbank 247:50; Staatshahny 
36275; Lombardy 10100; Renta majuwa 101'10; Rənta 
koronowa węgierska 99'10; Alpiny 8460; Tureckie 46 60 
mimo ZUW a ww" 
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RADA PAŃSTWA. 


(Telegram własny Głosu Narodu). 


Wiedeń 23 października (rano). Komisja bu- 
dżetowa obradowała wczoraj nad funduszem dyspo- 
zycyjnym. 

Dep. Beer stwierdza, że lewica jest rozżalona 
wobec rządu z powodu odpowiedzi hr. Badeniego 
na interpelacją w sprawie wiecu katolickiego. Kom- 
promis w łonie dolno-austrjackiej wielkie własno- 
ści budzi także nieufność lewicy. Jest obawa, iż 
rząd zamierza wejśc na inne tory i będzie dążył 
do zmiany kościelno-politycznych i międzywyzna- 
niowych ustaw oraz ustawodastwa szkolnego. Mo- 
wca przypomina sześć zasad episkopatu, odnośnie 
do zreformowania szkoły ludowej i stawia nastę- 
pujące zapytania: 1) Czy rząd ma zamiar zmienić 
nasze międzynarodowe i kościelno-polityczne usta- 
wy. 2) Czy rząd ma zamiar przeprowadzić zmianą 
ustawodawstwa szkolnego ? 

Dep. dr Hallwich zaznacza, że uchwalenie 
funduszu dyspozycyjnego jest objawem zaufania. 
Ludność czesko-niemiecka żywi do rządu jak naj- 
większą nieufność. Mowca stawia następnie pyta- 
nia: 1) Czy hr. Badeni uznaje, że świadoma pro- 
wokacja do wojuy domowej w Czechach pochodzi 
ze strony czeskiej i że Niemcy znajdują się tylko 
w ustawie koniecznej obrony. 2) Czy hr. Badeni 
potępia tę czeską prowokację i czy chce przed nią 
Niemców ceronić właściwemi stanowczemi zarzą- 
dzeniami. 3) Jak zamierza hr. Badeni wzmocnić 
znikłe wobec siebie zaufanie czeskiego ludu. 4) 
Czy jest gotów złożyć zobowiązujące oświadczenie, 
iż niewzruszenie trzymać się będzie istniejącej kon- 
stytucji i nie uczyni żadnych w niej zmian zwłasz- 
cza w prawnopaństwowym kierunku. 

Dep. Pacu« stwierdza, że Młodoczesi również 
nie mają zaufania do rządu. Mowca żąda sprawie- 
dliwego uregulowania kwestji językowej. Wiele 
kompetezcji Rady państwa musi być przekazane 
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krajom. Zadaniem przyszłego parlamentu musi być 
decentralizacja i zautonomizowanie państwa. 

Dep. dr Russ omawia znowu polityczne poło- 
żenie w Czechach, zaznaczając, że lud niemiecki 
w Czechach ożywiony jest poczuciem potrzeby po- 
koju. Rządy hr. Taaffego, zdaniem moewcy, osła- 
biły w szerokich kołach obywatelskich de tego sto- 
pnia ideą państwową, że ludność niemiecka nie 
czuje się powołana stawiać w pierwszej linji uczu- 
cia państwowego, lecz chce zadowolić przedewszy- 
stkiem swoje narodowe potrzeby i życzenia. 

Prezes miuistrów hr. Badeni oświadcza na 
wstępie, że rząd w uchwaleniu funduszu dyspozy- 
cyjnego nie widzi wcale kwestji zaufauia. Rząd nie 
jest rządem partyjnym, nie ma partyjnego progra- 
mu i bynajmniej nie uważa za rzecz konieczną dla. 
szczęścia Austrji. aby to państwo rządzone było 
przez rząd partyjny. Nie liczyć sią z olbrzy- 
miemi trudnościami teraźniejszości, zamykać oczy 
na historyczuą przeszłość i rządzić według raz u- 
stalonej normy, byłoby to postępowaniem lekarza, 
który zabija pacjenta, aby uratować dogmat. Rząd 
stoi po za stronnictwami i nigdy nie był w zale- 
żności od nich. W takiej sytuacji może się często 
zdawać, jak gdyby rząd chwsał się pomiędzy po- 
szczególnemi partjami i z sytuacji do sytuacji sam 
z sobą popadał w sprzeczności. Z pełną świado- 
mością oświadcza prezes ministrów, że jest to tyl- 
ko złudzenie. Rząd musi narażać się na to, że jego 
postępowanie fałszywie jest tłómaczone. Rząd stoi 
na stanowisku obecnej konstytucji, co jednak 
udoskonalania jej nie wyklucza. Rząd 
ma nadzieję, że stronnictwa, jaśliby wynikła ko- 
nieczność wykończenia konstytucji, nie odmówią 
swojej pomocy, tak jak to było przy reformie wy- 
borczej, która przyszła do skutku z pomocą strou- 
nictw. W kdrestjach szkolnych i odnośnych ko- 
ścielno-polityczuych rząd pozostanie wierny umiar- 
kowanemu duchowi swego programu, odsuwając 
wszelki skrajny kierunek. 

Będzie on konsekwentnie trzymał się państwo- 
wych prerogatyw i jest zdecydowany utrzymać in- 
stytucje stworzone dla dobra ludu. Rozmaitość sto- 
sunków w poszczególnych królestwach i krajach, 
nie dopuszcza aby można było o nich sądzić we- 
dług pewnego szablonu. Kwestja narodowa będzie 
Zawsze dla każdego rządu jedną z najważniejszych 
i każdy rząd będzie musiał dążyć do narodowego 
pokoju. Rząd ma obowiązek bezstronnie chronić o- 
bjawy narodowego życia, ale nie Ścierpi zamachów 
jednej narodowości na sferę drugiej. Oby tylko 
przedstawiciele walczących stronnictw nie okazy- 
wali zbyt wiele wrażliwości i drażliwości. Rząd, 
który ma takie cele, nie potrzebuje dopiero teraz. 
kłaść nacisku na samodzielne znaczenie niemieckie- 
go ludu w Czechach. Odwołaniem sią do umiarko- 
wania stronnictw zakończył hr. Badeni mową. 

Na tem dyskusję przerwano. 


Odpowiedzi Redakcji. 

Synowi ludu. ŻZapewniasz nas Pan, że Izydor Michno 
był dobrym synem Kościoła, ż9 w ostatnim dniu nawet. 
wyrzec miał: „nie jestem socjalistą tylko katolikiem*, 
dla nas jednak jako pisma katolickiego najwyższą w takich 
razach instancją musi być książę Biskup, Jego orzeczeniu 
musimy poddać się bezwzględnie. O krzyżyku, który nosił 
na piersiach zmarły, i o innych dowodach jego wiary, po- 
staraj się Pan złożyć relację przed księdzem Biskupem. 

P. dra Franciszka Bardla bardzo uprzejmie prosimy, 
aby w ważnej a wiadomej mu sprawie zechciał się pofaty- 
gować do naszej Redakcji (ul, Karmelicka 1. 22) pomiędzy 
godziną 12 a 1 w południe. 

| di 


(Bubryku „iwadesłune* niw pochodzi od iuodónujo, 
która też za nią odpowiedzialności mie przyjńiuw: ' 


Dr Władysław Reiss 


Docent choród skórnych i wenerycznych Uniw. Jagiell, 
mieszka przy nl. Kolejowej 7 parter 
i ordynuje od godz. 3 do 5-ej. 


"Wszech. nauk lekarskich. 


Dr Henryk Matzke 


ma zaszczyt zawiadomić, 
iż po bliższem wydoskonaleniu sie za granieą, otworzył 


Zakład dentystyczny 
ul. Szewska L. 19 I piętro. 


Polecając P. T. Szan. Publiczności specjalne wprawianie 

zębów bezpłytowych, li tylko na korzeniach osadzonych, za 

odpowiedniem znieczuleniem, jakoteż wszelkie inne rzeczy 
w zakres dentystyki wchodzące. 2697 


Najtańsza nafta 


przy ulicy Szewskiej Nro 23. litr 18 ct., biorącym 

5 litrów po 17 ct. Przyjmuje się wszelkie reperacje 

lamp, jakoteż uskutecznia wszelkie roboty blacharskie: 

krysie dachów cynkiem, blachą żelazną, oraz wyko- 

nuje wanny, ziebady, klozety pokojowe i nadkanało- 
we po cenach przystępnych. 

1—10 Z poważaniem 


Juljan Stankiewicz, blacharz. 


2452 


z bibułki VERGE BLANCHE“ przez Wiedeńskie laboratocjuam chemiczne za 


jędynie hygieniczną uznanej — wyrabia 


Fabryka tutek „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie. 


Cennikigii próbkiĘdarmo i opłatnie. —$Do_nabyciażw trańikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowincji. 
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Reataaraoja w Hotela Pllere | Posada zaraz do obsadzenia, 
ójciekiego W KrakOWiE | Poszukuje się rutynowanego 


4 
| Qhjad za 1 złr. 2357 CORZELNIK r 


Środa dnia 28 Października br. 


( Rosolnik z pulard 
? Rosół z ryżem 
l Consomme z knelem 
Jajka po paryzku 
f Pasztet na gorąco 
Il. | Szczupak po żydowsku 


w „Bierzanowie, 
któryby posiadał kwalifikację do 
prowadzenia rachunków i dozoro 
wania magazynu. — Kompetenci 
Szt. mięsa sos cebulowy | winni się zgłosić wraz z odpisami 
Rostboeuf angielski 
Salmi z kuropatwy 
Carre cielęce A la Jardinier 
Enire cote a la Bordolaisse 
Mądrzyki z sera 
Buchty z marmoladą 
Kalafiory z masłem 
Galaretka owocowa 


rzanów p. Bierzanów. 


Mieszkania 


f 
l 


M. 


z kuchniami są zaraz cio 
wynajęcia. 


O 250|. taniej 


DLA ABONENTÓW y 
„Głosu Narodu”. 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 
Powieści i Romansów 


nkończomy rocznik IV 


BE kosztuje 8 zir. TE 


Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25 mniej, 
t. j. za rocznik cały tylko 6 złr. 

W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó- 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALICYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 
pod tytułem: 


„Dramaty w życiu !'.| 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche: 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu“ pierwszy dał gc 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego roman: 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu“, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a po 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE" 


Dalej wyszły w „Biblijotece powieści“ 


„NA BOŻEĘ DRODZE” 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson - Björn- 
stjerna — i 


„W pogoni za szezęsciem“ 
z niemieckiego przez E. Wernera. 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoieki' 
dodajemy 


pe premję bezpłatną -wa 


i4 tomowa wspaniałą powieść 


„La SAN FELICE". 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową, 


Wszelką dziczyznę — towary korzenne 
Bulim włastego wyrobu — Konserwy — Sery — Owoce deserowe 
POLECA 
H. Fuglewicz dwniej JK. IKnoreck i Sp. 


Kraków, ul. Fiorjańska Nr. 23. 2483 
Obok handlu: Pokój do śniadań — Smaczna kuchnia |, 
domowa — Piwo Pilzneńskie i Bawarskie. 


Esktrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera. 

Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 17 mi- 
nut ufarbować posiwiała włosy na kolo- czarny, brunatny, sza- 
tyn i blond. — We Lwowie u H. Leona, Sykstuska 6; w Kra- 
kowie u W, Fenza, Reim & Friedrich, J. Hanaka i T. Wiskidy; 
w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. — Cena flakonu złr. 1-50, 
fakonixi próbne 60 centów. — Przesyłka i główny skład: 

w Warszawie, ulica Nowo Senatorska Nr. 2. 2398 10 15 


$ Wediug oryginału najwierniej- 
Nowość!!! r za kopia: | 
Obrazu N. P. Częstochowskiej, kolorowane na złoconej blasze, wiel- 
kość 24/28 Cm. Cena 1 sztuki z ramami po 2, 3, 4. 5 złr. i wyżej 


otrzymał na wyłączny skład 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 
właściciel specjalnego składu artykułow treści religijnej i książek do 
nabożeństwa. — W tymże składzie są do nabycia: Obrazy olejne na 

płótnie. blasze, drzewie i poreelanie. 2460 16 0 


do 3 hektolitrowej gorzelni $ 


świad»Łctw do Zarządu Dóbr Ble-])} 
2662 2-3 |$ 


przy ul. Pawiej L. 8, po 2 pokoje | | 
2669 5-447: 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. e >GŁOS NARODT=« 


Pomocnik 


gospodarczy 
(EKONOM) 
z kilkuletnią praktyką, chlubnemi 


7 


Przez państwo gwarantowana Loterja miasta Hamburga. 
W najbliższym czasie rozpoczynającem się 3Łl-tym ciągnieniu wielkiego pieniężnego 
losowania, muszą z 112.000 losów sag” 56.240 Wg wygrać ogólną kwotę 


nym r świadectwami, silny, zdrów, ©- 
ii miljonów 140.590 marek. mórgiczn, 
Łoterja ta składa się z siedmiu klas i już w pierwszej klasie można wygrać 50.000 poszukuje posady od 1 
marek. Największa wygrana w 7-mej klasie wynosi: Listopada 


500.000 Marek. Łaskawe zgłoszenia pod: J. B. 


W 1 do 7 klasie przychodzą następne większe wygrane do wylosowania : ARE: Jez : 
Do oai o w 1-7 klasie nast fig wygrane: PEIS Agp straca I 
Premia mrk. az | wygrana å mrk. BA A wygranych å mrk. A : 
| wygrana å mrk. 200.000 | I wygrana å mrk. 55. 106 wygranych à mrk. 3. 
i wygrana å mrk. 100.006 | 2 ey ano a mrk. 50.000 | 206 wygranych 4 mrk. 2.000 m2 Magazynu 
2 wygrane a mrk. 75.500 | I wygrana å mrk. 40.000 | 782 wygranych å mrk. 1.000 Krajowego Towarzy- 
| wygrana a mrk. 70.00 | 3 wygrane å mrk. 20.000 | 1348 wygranych a mrk. 400 
| wygrana å mrk. 65.000 | 2l wvgranych a mrk. 10.000 i t. d. stwa Handlowego 


Do I. klasy kosztuje cały los 6 mrk. czyli 8°50 złr. w. a. 
pół losu 3 , » 175 
ćwierć „ 1:50, » —90 , 
Zamówienia na oryginalne, herbem państwa opatrzone losy, u: rasza jak najspieszniej 
w każdym razie przed dn. 10 grudnia nadsyłać, gdyż w tym dniu oznaczono urzę- 
downie termin ciągnienia. Wszelkie zleceni: wykonuje szybko, dyskretnie. 2660 2 2 
Bliższe urządzenie loterji można widzieć z planu, które franco i gratis przesyłam, 
W ostatnich czasach miałem tę przyjemność moim Odbiorcom przesłać wygrane w sumie: 
250,000; 150.000; 100.000; 80.000; 75.000; 65.000; 60.000: 50.006; 40.000; 30.000 i t. d. 


PP EE: LIPP FURST 
Hanpterliecte gegriindet 1868. Hamburg, Grosse Bieichen 82. 


w Krakowie Rynek Nr. 26, 
potrzebny jest zaraz 


PRAKTYKANT 


z ukończoną co najmuiej III kl. 
gimn. lub odpowiedniem domowym 
wykształceniem. 


kal n 


2640 4 4 


m czasie z - REP. PE kwiatowe 8 
: i | z 74 najlepszej jakości 
p MAGAZYN FUTER „EJ PRAA Taensa j 
EE ) Eis zawierający 6 szt. 
ce RE po 55 centów 
S?| x EE polecają 
£2] . è g“ j 
zz w Krakowie ul. Grodzka 1. 14 i 16 EM REIM i FRIEDRIGH 
EE (założony w roku 1825). <p i Kraków. 
R Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotows futra męskie jej ada = 
>H|i damskie najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, 33 : 
SE zarękawki do polowania i t. d. 8 Pyszna Rezydencja 
SEJM] Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i uskutecznia ta- 45 AP 
ŻE kowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 2548 5 o Eza] W bardzo UTOCZeM MIGJAGI, 
da Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy męskie i damskie z naj. Na A AR ZA 
A pierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. | ' fit. dọ, oraz przeszło 100 mórg 
zma = i m mamą |}2k i lasu, wszystko 10 minut od 
[l l stacji kolei, 20 klmtr. od Krako- 
í wa oddalone, za 30,000 złr. 
| «. | e do sprzedania. 
maj m E Wiadomość: „Dział 'Insnratow 
Ważne dla Pań! A „Bura k: 7 do | C2052 Narodu”, 1960 0 1 
A a i i o | EE r 
sprzedania. Wiadomość na | Isiwiększy skład maszyn do 
2548 4 4 4 W| mescu: Józef Bryiski ogrodnik. A deda” 
Po Złr. * Dębnikach Nr. 2. 2683 23 


jà 


Q] 


DES" wykonuje fason sukni "TH J 


podług francuskich żurnali 


Pracownia Sukien i Konfekcji damskich 


OLIMPJI WITSKIEJ 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 8, I-sze piętro front. 


WILLA 


blizko Krakowa, 


składająca się z 11 pokoi, kuchni 
spiżarm, piwnicy, osobnych oficyn, 
stajni na 40 koni lub sztuk bydła, 
w środku 2 morgowego ogrodze- 
nia, w więknem położeniu, przy 
szosie, blizko stacji kolei, jest 


Kraków, Rynek główny Nr. 25 
Gz '«N Kumo;0 youlg MOJEJ 


: í i każdego czasu, pod bardzo korzy- 
g 2 a stnemi warunkami 
me do sprzedania. : > 
J GBM ) Fa Na kredyt, za gotówkę znaoznle 
W ai N Wiadomości udzieli Jan Strychar- taniej. 
M = x a b 2043 5 10) © mnyzesvła się franco, 2486 
i ara | Jedyni dzi 
[ edynie prawdziw 
i Jedyma niezawodna () 2 | y £ praw y 
= , ' 
je TRU CIZN A. wa | | aoiaki Balsam 
5 na szczury, myszy domowe i polne.  $ O | 
J Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane., Działa U Guma balsamica), aptekarza 
U trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, M A. Thierry, Pregrada 


| 


Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
nieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdnmiewajacy. Wysyłki w pu- 
szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht. 1 opakow.) uskutecznia odwretnie za pobraniem poczt. 


(| 
Skład i laboratorium przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. U 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 41/ Klgr. złr. 7:50. 2467 63 0 
Składy w większych. aptekach. 
i droguerjach.. 


około Rohitsch-Sauerbrunn. 


Przez; urząd sanitarny zbadany i polecony. 
Najstarszy, wypróbowany, najrzetelniej- 
szy 1 najtańszy domowy ludowy środek 
łagodzący kaszel, uspakajający wewnętrzue 
l zewnętrzne boleści, łagodnie przeczy- 
Bzezający zewnętrznie używany przeciw 
bólowi zębów. odmrożeniom, oparzeniom 
itp. Prawdziwy i niefałszowany jest bal- 
R sam ten tylko we flaszkach zamkniętych 
srebrnemi kapslami, na których jest wyciśnięta moja firma 
Adolf Thierry, Apotheke „zum Schutzengel* in Pregrada, i 
które mają zielone etykiety z powyższą marką ochronną, Proszę 
zwracać uwagę zawsze na markę ochronną! Fałszerzy i naśla- 
doweów mojego jedynie prawdziwego balsamu, będę na mocy 
ustawy prawnej o markach ochronnych, sądownie ścigał, za- 
równo jak i sprzedających falsyfikaty. Świadectwo rzeczoznaw- 
ców wysokiego k. rządu krajowego (l. 5782 B, 6108) opiewa 
według analitycznego rozbioru, że mój preperat nie zawiera 
żadnych zakazanych ani szkodliwych zdrowiu składników. Jeżeli 
gdzie niema składu mojego balsamu, proszą zamawiać wprost 
pod adresem: An dle Schutzengel Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Przesyłka opłacona 
12 małych lub 6 dużych fłaszek do każdej stacji w państwie 
Austro-Węgierskiem kosztuje 4 korony, do Bośni i Hercogo- 
winy 12 flaszek małych lub 6 dużych kosztuje 4 korony 60 
hellerów. Mniej jak 12 małych lub 6 dużych flaszek nie prze- 
seła się. Przesyłka tylko za nadesłaniem należytości z góry 
lub za zaliczką, 1927 14 20 


Adolf Thierry, Aptekarz 


w Pregrada koło Rohitsch-Sauerbrunn. 


Aby uniknąć 


RE" 
wszelkich podra- 
biań, wprowadzam 
odtąd zaregestro- 
waną powyższą 
markę ochronną. 


M ak. .  .-" 1OONMIEGM "|. 


zakład stolarski 


ANTOMEGO PROKOPOWICZ 


Z WARSZAWY 


w Krakowie ul. św. Tomasza 2% 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące. 571 3 10 


-E dro! u maa ONNA 


ury dla uczniów szkół śred 


inich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6 


1526 
4 Materjały ściśle przepisane 


w 


è 


pasą 


vis A vis Elotelu Saskiego. 
gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokladn a. mać 
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BERNACKI """ " 


A. 


poleca na sezon jesienny i zimowy: Materje angielskie, francuskie i krajowe w wielkim wyborze, dla PP. WW. 


Krakowie przy ul. Sławkowskiej L 6 


(vis—a—vis Hotelu Saskiego), 


Duchowieństwa znaczny zapas peruwiennów, dcskinów i t. d. 


Wszelkie zamówienia wykonuję najdokładniej według najświeższych żurnali na czas oznaczony po cenach bardzo umiarkowanych, 
A EO L ia Ja Śl; M rue * F 1 1 Saw fa „mima. M. 2 ZTEMMM  _ — WL 


NAKŁADEM, KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło już szóste wydaniegdziełka p“ 
O. Bernarda Łubieńskiego, Redemptorysty, pod tytułem : 
Nowenna najskuteczniejsza 
do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy. 
Wydanie to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymrem do 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto- 
nowana w cenie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, z prześli- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckisj, w płótno angiel- 
skie (różne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 ct. wiecej. 2484 


| ala latina ia ia iatwiat È piwna | 


W. Kłosiński : 


3 
W KRAKOWIE A 
3 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych: 


Dywany strzyżone salonowe i do pokoi jadalnych 
Portjery jutowe, wełniane i sznelchowe 2454 5 5 
Kapy na łóżka najnowsze wzory 

Firanki koronkowe kremowe i białe metr od 30 ct. 
Chodniki szpagatowe i manilowe metr od 30 ct. 
Szirtingi białe — Barchany najnowsze 


Towar doborowy. — Ceny konkurencyjne. 

EŃ iae poe oe oO BOO O> B ZEE > 
Porter Angielski (imperyal) 
poleca 2070 20 20 


HANDEL KORZENNY DELIKATESÓW I WIN 
w. Leśniowslriego 


główny Rynek L. 33. 
Piwo okocimskie, bawarskie (kulmbach), pilzneńskie i inne butelkowe. 
Pokoje do śniadań, obiadów i kolacji, kuchnia wyborna. 


OGŁOSZENIE. 


VIl-me Walne Zgromadzenie 


Członków Związku handlowego 
Kółek rolniczych w Krakowie 


jodbędzie się: 

w dniu 30-go października r. b. o godz. 4-tej po 
poładnin w sali Rady powiatowej krakowskiej (ulica 
św. Marka 1. 5) z następującym porządkiem 
dziennym: 


Florjańska Nr. 17 vis-a-vis Hotelu pod Różą 
$ 


ż 
ż 
ż 


——— 
a) Z dniem 


pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 50/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
Że tak Jest rze- 
czywiście, o tem można elą łatwo przekonać przy pomocy Jużto znieaie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ołatwiam, jużto oon- 
/ mikow I ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. 
pozostaje od fabrycznego ra- 
szła przewozu danego narzą- 


reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. 


b) Częścią reszty, która mi 
«iu, opłacam wszystkie ko- 
u muzycznego od fabry- 
/ czenia e) Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej mi fa- 
zanym ml adresem teprze- 
j warunkach, na których 
zyozno żłoajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje ea miejsce we 
cpakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
I odstawiam aż do Ter- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- NE 
od złr, 300 i pisaina od 
20-łetnią. e) Każde na- 
4 «= male (albo w molim skża- 
abryce za molm pośredni- € 


SKŁAD 


U 
1 


KRAKÓW 


wane wymieniam za dopłatą na nowe. AJ W 
neaagniozg zupełnie bezintere- 
sownie © 


-2 


_FORTEPIANÓW. - 
_B.GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 


dzio, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmują napowrót 
w tej samej oenie, w Jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, Jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po IO złr. miesłęcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, Jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 


fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komia 


kl aż do miejsca przezna 
syłam fortepiany ł pla- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
| sprzedaję narzędzia mu- 

4) na mołm składzie; Ra- 
który (a. p. w Wiednis) 
fabryoe 400 złr., a z 
(n. p. da Tarnowa) ko- 
aprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
da (a więo za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 


sprzedaży 


Skład Lamp wszelkiego rodzaju 


Przybory kuchenne emaljowane 
Latarnie, Świece Apollo, Mydło i 
Mydełka toaletowe, Krochmale 
isztywniki, Knotki, Oliwy. 
Sznelsidery, Zacherlin, 
Lichtarze, Skrzynki 
do listów i szkła 


i rozwóz nafty Œ 
Przyjmuje reperacje lamp i palników, ob- 
stalurki uskuteczniam zaraz. — Cena niska. 


J ZAPLATALSKI 
Kraków, Rynek linja A— B, poleca na sezon obecny 


Wielki skład kaloszy 


rosyjskich i amerykańskich. 


NAUKI 2679 


na skrzypcach 


udziela nauczyciel 

według pojedynczej i praktycznej 
metody, w języku polskim. nie- 
mieckim albo francuskim. Hono- 
rarjum 2 złr. 50 ct. za pół mie- 
siąca w mieszkaniu nauczyciela. 
Wyjaśnień udziela się w ponie- 
działek, w środę, sobotę i niedzielę 
od 9—12 przedpołudniem, ul. Ba- 
sztowa Nr. 14 l-sze piętro, pier- 
ws e drzwi na lewej ręce. 


Dom parterowy 


o 7-miu stancjach, jest z wolnej 
ręki, wraz z ogrodem około 
morga wynoszącym, do sprzedania 
lub wydzierżawienia w Czarnej 
wsi pod L. 6l przy Krakowie, — 
Wiadom ść w kawiarni ul. św. 
Marka Nr. 28. 


Za darmo i franco 


2498 7 8 


2615 8 10 


WDOWIEG 


liczący lat 35, mający dwóch ma- 
łoletnich synów, ze stałą posadą, 
życzy sobie dla braku znajomości 
w Krakowie poznać w celu ma- 
trymonjalnym pannę lub wdowę 
bezdzietna, któraby była przyje= 
mnej powierzchow ności, łagodnego 
usposobienia, mającą nieco kapi- 
taliku, lub też posiada choćby 
jakiś mały ginteres. — Uprasza 
zatem w liście: poste restante 


Kraków, pod literą A. Z. 10. 
lo załączenie swej fotografji dy- 
2696 1- 


skrecją poręcza. 


68 Osoba 

w sile wieku, znająca dobrze szycie 
białej bielizny, za bardzo skrom- 
nem wynagrcdzeniem, przyjmie 
obowiazek do dzieci. Pożądany 
byłby obowiązek za granicą. — 
Adres: A. A. p. restante Dukla. 


Gospodarz 72, 


w siłe wieku. energiczny, obzna- 
jomiony dokładnie w gospodar- 
stwie wzorowo i poprawnie pro- 
wadzonem, znający się także na 
Jeśn'ctwie i pszezelnietwie, poszu- 
kuje posady na ordynarję lub za 


tantjemą, od N. roku. Adres: S. 
K 29. post. rest. Wieliczka. 1-2 


I Kawę 


lawa zielona l-a pr. klg. 4.152 


Laguayra 
Goldjava i 3 * 1-85 
Ceylon „ od 190 do 1-98 


poleca w 5 Kig. pakietach po- 
cztowych bez wszeikich dal- 
szych kosztów 
Theodor Josef Fels 
l w Tryjeście. 
(Sciśle cprześwjańska uczciwa 
firoma. 200 1 12 
Doa | 


Kamienicę Il ptr. 
14 okien frontu, przy ulicy 
Szewskiej, z 5 sklepami, 
z dochodem 3.526 złr.. dłu- 
giem bankowym 40/, 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma 


Jan Strycharski, 


„Głos Narodu* — Kraków, 
do sprzedania. 
2701 1 10 


wyborne wybierane 


po cenie Złr. 2-05 
za 100 kler. 


wraz z odstawą do piwnie 
Dom handlowy i komisowy 


Stanisław Gurgul 
W KRAKOWIE 
ul. Szewska Nr. 8. 


. Sprawozdanie Komisji Kontrolującej 1 Rewizyjnej © |od 1-go listopada. Ul. Basztowa 


2639 3 3 
Futro damskie 


lisy, w dobrym stanie, za przy- 
stępną conę, do sprzedania. 
Walska Nr. 15 parter, 2675 2-3 


i y -~ | próbki prawdziwych francu- 
St. Ostaszew skit, skich papierków, aby odróżn ć od 
Klimówka p. Rymanów. 2 3| fałszywych. Warto zobaczyć. 2-10 


zamknięciu rocznem i bilansie za rok 1895/6. 

„. Wnioski Rady Nadzorczej co do rozdziału czystego zy- 
gku za rok 1895/6. 

6. Wnioski Rady Nadzorczej co do zmiany statutu. 

2582 2 42 


L. 27, II piętro. 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadze- Ceny jaxnajniższe. 2638 5 0 Z f i k H 
2 Sp: MA mj czynności Dyrekcji i z P s ia r Pokój umeb ówan 7 Jałówek rvzsyła fabryka tutek lem nia i 
. 1 - . r o . 
Rp oach korara TOR 1895/6. z a J 4 | POLSKICH, CZERWONYCH, | Dyonizego Kośnierskiego jadalns 
4 Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej za rok 1895/6. Mn r lojecia ma na sprzedaż 2678 W KRAKOWIE 2669 poleca 
5 


SR ARAA SSGSESCSSOSBGESSESSGOŚ 
,_ Publiczne Oświadczenie! 
ubliczne Uświadczenie ! 

Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć i 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- Q 

% wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzeć się @ 


4. Wnioski samoistne Członków. 


5 


| 


ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- a i, aJEZZEZ 
eh i korzyści. p obj ady dla pp. 
ostarczamy więc: 9 Ak 2 
ademików 
l ; ( adi tylko A złe. 4-50 w. a. a można dostać w demu prywatnym. 
zalecona Ap i t. j. za połowę zaiedwie wartości kosztów wykonania i Wiadomość w Administracji „Gło- 
: © ee e Ee A m s _a su Narodu“. 2076 1 3 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie „- | żżśś  tdisdtć Portret naturalnej wielkości ; aaan 
używana w katarach płuc | oskrzeli = 5 HEj ags sA Q (POPIERSIE) A Ś EW, ii d le * 
i. "vr. CZ "i ra E] 3 ` 
TNA 3 02. 2 a G psa, legankich carnwałotych ramach tarokowych 8 |8 OWIGZG MOUGIG $ 
A 5 4. 5 REM - g| "0980 rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. a) SEZONU 2642 $ 
FE <A SE lek" „5 í Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych © jesiennego i zimowego 
i E = g S e s dzieci, 0 af AO albo innych PAT nawet da- $$ nadeszły do magazynu 
: Prus o NU "FS fa y wno zmarłych krewnych iub przyjaciół posiadać, niechaj, nam gi a RAJ WRZ 
od gprowadzanej 1 -E e E - uż Š A przeszle tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy- © b sandry tszężyjkiej $ 
U " KJE= . A at 1. ma w 14 dniach Portret, z pewnością będzie w na,wyższym © le 
wyrobu EEBS.-2.3 < 9 stopniu ucieszony i zadowolony. p 0? przy 2; tyg L 2 
wę ; Rd i go * Skrzynk i Gm ci. A 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych szłusz È 79 > 3 EG [|Q  zanówionia « "zalącesiom a T (Comisar omo aata 
pod kontrolą Komisyi przemysłowej m2 JĘ s PE -ES"E bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie ( 3000050 0006500958 
"Towarzystwa lekarskiego kra zorfiBiako BŚ O "18 ASA powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości. ) 
tą ki . 1 o | ( 
i i 3 = S 2 8:28 4 Kortah ono ustali „KOBRUNA Dom II ptr. 
l : A ge PEEK ien, Mariahilferstrasse 116, f lny od podatku łożeni 
c aj bm z 2 PIE] > y| wolny od po 2, w położeniu 
K. Rząca l hmurski W Krakowie >o Ì SES g 53 SEE pF- Kęczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- (9 | południowo zachodnim, z ogrodem 
właściciele Zakładu R 0 > © A>HMRN ralne podobieństwo. do urządzenia 
A SG" Niezliczene uznania i podziękowania stoją otworem dla ( zaraz do sprzedania. 


Broszury | cenniki rozsyła się franoo. ń 


Właścicielka i wydawczyni: JÓzela KOgOsZOWA. 


kazdego do przejrzenia. GR; 2530 4 12 
d GececsesecceccessEeccecsescccsscesccesS 
Papier z fabryki Braci Fiałkowkich w Białej. 


4 | Wiadomość przy ul Granicznej 
© 1Nr. 109 II piętro. 2073 1-8 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


TEŻ 


| 
! 


